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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

1 'wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

L 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
i:1

m i e j s c  o w a z a m i e j s c o w a : 1

miesięcznie bez dostawy . . . .  
miesięcznie z dostawę do demu

. . . 4 80 1 miesięcznie z przesyłkę pocztową . . 

. . . 5-30 |

Za granicą 7'00 Zł.

. . 5-30 i;!

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 7* 
m/m.) nadesłane i nekroiogi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
OBWIESZCZENIE  

M inistra Spraw  W ew nętrznych
z dnia 2 grudnia 1927 r. 

w p rzed m io c ie  zm ian y  n azw y gm in y  W ola  
G o łeg o  w p o w iec ie  tarn ob rzesk im , W oje­

w ó d z tw ie  Iw ow sk iem .
Niniejszem zmieniam nazwę gminy Wola 

G ołego  w powiecie tarnobrzeskim, W oje­
wództwie Iwowskiem na „Wola B aranow ska11. 

M inister Spraw W ew nętrznych :
( ) S ł a w o j  S k ł a d k o w s k i.

(„M onitor P o lsk i1' Nr. 283 z dnia 12 g ru ­
dnia b. r.j.

Rada Ministrów uchwał;! z dnia 18 li­
s topada  b. r. przeniosła w stan n ieczynny 
Starostę  w VI st. sl. Romana S ł o ń s k i e g o .

Pan M inister Spraw W ew nętrznych za­
mianował s ta rostę  w V st. sł. ad personam  
w Kołomyji dr. Czesława P a w 1 i k o w s k i e- 
g o Radcą W ojew ódzkim  w do tychczasow ym  
stopniu s łużbow ym  w Urzędzie W ojew ódz­
kim w Stanisławowie.

0EĘŚĆ NIEUKZĘB0WA.

i ma
Niema wielkiego narodu, k tó ry  byłby 

jednolitym spławem , w  każdej swej cząstce 
posiadającym  te sam e pierwiastk i i w  takich 
sam ych  proporcjach. Ale gdy  jedne na rody  
przedstaw ia ją  znaczne zróżniczkowanie, 
w ym ag a jące  s tw orzenia  odrębnych  państw , 
jak  starożytn i Grecy, średniowieczni Włosi,

lub współcześni nam  Niemcy, rozbieżności 
innych w y s ta rcza ją  zaledwie na istnienie 
różniących się m iędzy  sobą prowincji. M ają 
one naturalnie podłoże geograficzne, etnicz­
ne, kulturalne czy  gospodarcze  i swoiste  od­
rębności ich zasługują na takie sam o posza ­
nowanie, jak cechy całem u narodowa 
wspólne.

Z tych  w zg lędów  od p ie rw szych  dni s a ­
modzielnego bytu odbudowanej Polski 
w szczę ta  w alka  /  dzielnieowośeia. nie mia­
łab y  uzasadnienia, gdyby  chodziło o z a ta r ­
cie odwiecznych  różnic kulturalnych i p s y ­
chicznych Wielkopolski, Małopolski, M azow ­
sza itd., w ystępu jących  iuż 'V zaraniu naszej 
historji i manifestujących sic wciągu dalsze­
go procesu dziejowego.

Ale. nasza  dzielnicowośe aktualna jest 
w y tw o re m  sztucznym, w y w o ła n y m  przez 
rozbiór Poiski m iędzy 3 m o ca rs tw a  sąsied­
nie. Chodzi w ięc  w łaśc iw ie  o zniszczenie za ­
borów, k tóre  nie odpow iada ły  daw nem u po­
działowi na prowincje, ani nie w y n ik a ły  z 
now oczesnego rozwoju gospodarczego  ziem 
poszczególnych, lecz w łaśn ie  p o w sta ły  przez 
zł mianie zw iązków  naturalnych, drogą prze- 
m> cy, w b re w  p raw om  rozw ojow ym  n a ro ­
dów. Kordony podzieliły żyzne K ujawy na 
dwie części, o d e rw a ły  Sandom ierszczyznę 
i Lubelszczyznę od Małopolski, przecięły  
dw ukrotnie  w s tęg ę  W isły , k tó ra  w iąże  w  
sposób p rzy rodzony  ziemie polskie, rozbiły 
je d re ść  Zagłębia w ęglow ego. A wielki kraj, 
m ający  w y lo t  na m orze w  bliskiej Zatoce 
gdańskiej, odgrodziły  od niej j zm usiły  do 
kom unikowania się ze św iatem  przez  daleki 
T ry je s t  i jeszcze dalszą Odessę.

Stąd bieg kana łów  i d róg żelaznych u- 
łoży ł  się na ziemiach polskich wadliwie, nie­
zgodnie z p< trzebami naturalnemi, lecz w  
zależne ści od granie politycznych państw  
zaborczych ; s tąd  p rzem ysł  nasz musiał szu­
kać rynków  zby tu  na Syberji, gdy  miał ie 
pod bokiem — za kordonem ; s tąd  rolnictwo 
w  każdej dzielnicy' ksz ta ł tow a ło  się inaczej, 
zależnie od w arunków , narzucanych  p rzez  
W iedeń, Berlin i P e te rsbu rg . Dzięki całemu 
kompleksowi ś rodków  zdołano ku ty m  trzem  
stolicom zwrócić  polityczne i gospodarcze 
ciążenie dzielnic polskich. W skrzeszona  
Rzeczpospolita m usiała przedew szystk iem  te

trzy  odśrodkow o ustawione pochyłości tak 
przekręcić, ab y  spadek miały ku centrum  
Pań s tw a .

P ra c a  ta nie jest do tychczas  ukończona. 
Rozpoczęto  ja od ujednostajnienia admini­
stracji, co w yraz iło  się w  zniesieniu od ręb ­
nych organów , pow sta łych  w  czasie niewoli 
czy  w okiesie  walki w yzw oleńczej,  i w p ro ­
w adzeniu  jednolitych w ładz , zależnych od 
centrali stołecznej. Następnie poszło zespo­
lenie gospodarcze, które  już znacznie po s tą ­
piło, a o trzym a potężnego bodźca  w  po­
wszechne- w y s ta w ie  kraiowej, p ro jek tow a­
nej w Poznaniu na rok 1929-y.

Wielkie trudności nastręczało  zniwelo­
wanie p rądów  ideowych, nurtujących społe­
czeństw o w  poszczególnych dzielnicach. Naj 
prędzej zży ła  się M ałopolska z K ongresów ­
ką, dając tej ca ły  sztab  urzędniczy i w odzów  
politycznych, nie zaw sze , eo p raw d a  p rzed ­
niego gatunku, o trzym ując wzarnian siły 
techniczne. Aie z Wielkopolską sp raw a  była  
trudniejsza. Podczas  dwóch przesileń, jakie 
przechodziło nasze P ań s tw o :  w czasie naj­
ścia bolszewickiego na W a rsz a w ę  w 1920-ym 
roku i w  dnie m ajow e 1926-go roku, objawiła 
ona w pewnej części dość znaczną 
odrębność uczuć i zam iarów  Dopiero te raz  
b. zabór  pruski zaczyna  w y k a z y w a ć  w ięk ­
sze zrozumienie ogólno-polsk.ch poczynań: 
nikną zas ta rza łe  uprzedzenia, k ruszy  się tam  
hegemonja nacjonalizmu i coraz  pozytyw niej 
jest oceniana tw órcza  p raca  obecnego Rządu 
Silna wola  A^arszałka Piłsudskiego p rze ła ­
m ała  do tychczasow e nastro je: Siąsk jest nam 
już oddany, Pom orze  garnie się chętnie, a ii 
Poznańskie  zmienia się z dnia na dzień.

Tak  samo na kresach  wschodnich reaina 
polityka Rządu zdobyw a  mu coraz większe 
uznanie ze s trony  słowiańskich mniejszości, 
a za razem  w zm acn ia  poczucie łączności z 
P aństw em . S epara tys tyczne  tendencje giną 
w  oczach, heroldzi ich t racą  w p ły w y  w  m a ­
sach i szukają schronienia za granicą sow iec­
ką, głos zyskuje  rozsądek i umiar polityczny.

W szys tko  to św iadczy  o cem entowaniu  
się Państw a ,  z czterech*) do niedaw na złożo-

*) Pod czw artą dzielnicą rozumie autor 
t. zw. dzisiaj K resy W schodnie, odrębnie przez 
rząd rosyjski adm inistrowane i podlegające od­
miennemu praw odaw stw u.

nego dzielnic, w  jeden blok. Jeszcze brak. 
ty lko unifikacji p ra w a  karnego i cywilnego. 
G dy  ona nastąpi. — dzielnicowość będzie o- 
sta tecznie  zwalczona i zapomniana. Nie z n a ­
czy  to wcale , aby  jednocześnie znikły w ła ­
ściwości specyficzne poszczególnych ziem 
i okolic. Takie  zatarcie  odrębnych  cech ch a ­
ra k te ry s ty czn y ch  na rzecz jednostajności 
w cale  nie leży w  intencjach i in teresach no­
woczesnego państw a. Przeeium ie - -  tylko 
przez pielęgnowanie i rozwój ich pom naża 
ono sw e  siły i w artośc i  kulturalne.

W łaśn ie  w  tych dniach ukazał się okól­
nik p. Ministra sp raw  w ew nętrznych , pole­
ca jący  w ojew odom  i s tarostom  wzięcie u- 
działu w  ruchu regjonalistycznym. Admini­
strac ja  nie m a być tylko s tróżem  porządku 
i w y k o n aw cą  instrukcji, p łynących  z centrali. 
Musi ona s tać się siłą tw órczą, pełną inicja­
ty w y  i przedsiębiorczości. W  tym  ceiu w p ro ­
w a d z a  sic da 'eko posuniętą samodzielność 
w ładz  lokalnych i szeroki sam orząd te ry to -  

alny. W o jew ó d z tw a  L pow iaty  mają być 
trak tow ane  nie jako większe i mniejsze k ra t ­
ki, ułatw iające utrzym anie  porządku w  p a ń ­
stwie, lecz jako jednostki regjonalne, z k tó ­
rych  każda  m a odrębny charak te r  i w łasne  
potrzeby.

Jak  dalece program  ten odpowiada ż y ­
ciu, św iadczy  istnienie już. dziś te ry to r iów  
o zupełnie określonej fiziognornji j sp recyzo ­
w an y ch  zadaniach, źe w spom nim y tylko P o ­
morze, jako b ram ę łącząca Poiskę ze św ia ­
tem, Śląsk, jako dostaw cę  dla organizmu pań­
stw ow ego  energii cieplnej, Polesie, jako re ­
zerw ę ziemi dla okolic przeludnionych. Tak 
samo w łasne  oblicze posiada W ołyń , P o d ­
karpacie, Krakowskie, Lubelskie, Kujawy. 
Kurpie, Wiieńszezyzna... Cały  teren Rzecz­
pospolitej cechuje ogrom na różnolitość s to ­
sunków i potrzeb. Te osobliwości należy po­
znać, ocenić i w y zy sk ać  dla podniesienia do- 
b reby tu  m aterialnego ludności i jej poziomu 
kulturalnego.

P rzez  jednoczesne zacieranie śladów 
daw nych  zaborów  i podniecanie regionali­
zmu zbuduje się państw o silne spoistością 
w ew nętrzną , a bogate  dzięki specjalizacji te ­
rytorialnej, państw o w szechstronnie  ro zw i­
nięte, a sharm onizowane, samoistne i sam o­
w ystarczalne.

.- ■ <̂w*wwasnt»tKvy-,-v
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Pod słońcem szatana.
Autoryzow any przekład Aleksandra W ata.

C Z Ę Ś Ć  P IE R W S Z A .

K u szen ie  rozpaczy.
- -  Jeśli to jest w  ogólnych zarysach  

treść  doniesienia do księdza biskupa, — o- 
zufjm ił z p io s to tą  ks. D em ange - to ubole­
w a m  nad biednym wikariuszem.

Uśmiech dziekana zgasł, a tw a rz  jego 
zaw sze  nieprawdopodobnie ruchliwa ścięła 
się w oziębły w y raz .

— Nadem ną raczej należy ubolewać, mój 
brt eie —- rzekł.

Głos jego miał w sobie tyle goryczy , 
tyle niespełnionej nadziei, że w yraz ił  odrazu 
całą  niedolę starczości, a obszerną  milczącą 
salę nawiedził m ajesta t  śmierci.

Ksiądz Demange oblał się rumieńcem.
R zeczy  mają się aż tak  pow ażnie?  

zaczai z w zrusza jącem  zaw stydzeniem , z żar  
iiwością wielkiej przyjaźni. — Lękam  się, 
że uraziłem księdza, nie w iedząc zresz tą  
gzem.

Lecz ks. M enou-Segrais  zaw oła ł:
  Mnie ksiądz uraził, mnie? To ja ehy-

w  głupocie swej sp raw iam  księdzu z m a r ­
nienie. Nie mieszajm y naszych  b łahych  

sprawek ze spraw am i Bpga.
P rzez  chwilę1 skupiał myśli nie p rze s ta ­

jąc się uśmiechać.
— Ałam za wiele sprytu , to mnie gubi..

M ógłbym  eo.ś lepszego czynie, niż zad aw ać  I naw et nie znajduje w  sobie,

księdzu zagadki i baw ić się jego zak łopo ta­
niem. O mój przyjacielu, Bóg nam  również 
zadaje zagadki...  W iodłem spokojne życie, a 
w łaśc iw ie  dokonyw ałem  go w  spokoju. O d­
kąd zaś pojawił się ten niezguła, mimowoli 
w szy s tk o  p rzyciąga  do siebie i nie daje mi 
wytchnienia . Obecność jego zm usza mnie do 
w yboru . O! być  kuszonym  przez wspania łą  
przygodę, wtenczas, gdy  k rew  płynie tak  
marudnie i chłodno — to zbyt wielka i t ru ­
dna próba :

- -  Skoro ksiądz tak p rzeds taw ia  sp ra ­
w ę odezw ał się ksiądz D em ange — po­
w iem  tylko to: s ta ry  przyjaciel dom aga .się 
udziału w  w aszy m  krzyżu.

Zapóźnc — odparł  proboszcz z Cam - 
pagne, wciąż uśmiechnięty. -  Ja  sam go u- 
dźwignę.

- -  ...Lecz. aby  w yznać  księdzu p ra w d ę  
sumienną - podjął ks. D em ange — nie zau­
w aży łem  w  tym  m łodym  kapłanie żadnej ce­
chy, k tó raby  miała zakłócić spokój takiego 
jak ksiądz dziekan człowieka. To, co u s ły ­
szałem, skonfundowało mnie, ale nie p rzeko ­
nało. D osyć pospolity jest ten  typ  w ikarju-  
szów, zapamiętale gorliwych, choć p o w oła ­
nych do innego, bardziej tw ardego  zajęcia, 
m arno traw iących  w  p ie rw szych  la tach k a ­
p łań s tw a  nadm iar sił cielesnych, k tó re  r y ­
gor seminaryjny...

- -  Ani s łow a  więcej — zaw oła ł  ze śm ie­
chem ks. M enou-Segrais — czuję, że księdza 
znienawidzę. Myśli ksiądz, że nie s taw iałem  
sobie tych  objekeji? R ad  nie rad usiłow ałem  
się w ykpić  tym że wybiegiem. Nikt bez walki 
nie poddaje się m ocy w yższej,  k tórej śladu

która  jest mu

najzupełniej obca. Brutalność odpycha mnie 
i nikt tak jak ;a nie poznaje się na tak li­
chej przynęcie. Rzecz jasna, nie jes tem  nie- 
wieściuchem. Byliśm y surow i w  swoim cza ­
sie, przyjacielu, jakkolwiek to się me śni róż­
nym  durniom... Lecz tu jest co innego.

Zaciął się i z kolei i on, s ta ry ,  m ądry  pa­
sterz, zarumienił się mocno.

— Nie w y pow iem  tego s ło w a ;  lękam 
się, że ksiądz odpowue mi nie wiem co, ale 
co już z g ó ry  ściska mi serce. O! przyjacielu, 
ży łem  w spoczynku; z rezy g n o w ałem ; rezy ­
gnacja nie p rzy sz ła  ła tw o. Nigdy nie łakną­
łem  h onorów ; nie czuję skłonności do za rzą ­
dzania, jeno do rozkazyw ania .  P ragną łem  w  
swoim czasie, by  w y k o rzy s tan o  moje zdol­
ności. Cóż, p rzepadło! w  końcu byłem  zbyt 
znużony. P ew nego  rodzaju poziomośe um y­
słowa, nieufność, lub nienawiść względem  
wielkości, zw ana  p rzez  tych  n ieboraków  
rozw agą, p rzepełniła  mnie goryczą. Byłem  
św iadkiem  jak prześ ladow ano  człowieka 
w yższego , niczem zw ie rzy n ę ;  w idziałem  Jak 
skruszone wielkie dusze. Mimo to czuję lek 
przed chaosem, nieładem, m am  ż y w e  poczu­
cie au to ry te tu  i hierarchji. Czekałem , aby  mi 
by ł  pow ierzony  k tó ryś  z ow ych  zup uzna­
nych, abym  by ł zań odpowiedzialny przed 
Bogiem. Nie było mi to dane ;  s traciłem n a ­
dzieję. I naraz... gdy  siły mnie opuszczają...

— R ozczarow anie  da się księdzu okru t­
nie we znaki — odezw ał się powoi: ks. De- 
inangc. •— Dla innego złudzenie nie byłoby  
tak  niebezpieczne, lecz n ieste ty!  wiem do­
brze, że ksiądz nigdy nie robi nic połow icz­
nie. W y n iszczy  w łasne  życie, jako leż 
boję się tego bardzo  — życie biednego p ro ­

stego człowieka, k tó ry  pójdzie za głosem 
księdza, nie rozumiejąc go zgoła... W szakże  
pokój N ajwyższego jest w  oczach księdza.

Uczynił gest powolny, w y raża jący  chęć 
zakończenia tej dziwnej rozm ow y. Ks. Me- 
nou-Segrais  zrozumiał go.

—■ o-zas upływa — rzekł, w yjm ując ze­
garek. - -  B ardzo  mnie martwi, że nie m o­
że ksiądz spędzić ze mną Wigilji... Znajdzie 
ksiądz w  powozie gąsior starej wódki. Kaza­
łem  go opakow ać starannie, lecz d roga  jest 
bardzo zła i radzę księdzu mieć nań ba­
czenie.

Zaciął się nagle. Obai s ta rzy  kapłani o- 
bejrzeli się w  milczeniu. Z drogi słychać było 
równomierne, ciężkie kroki.

W y b aczy  mi ksiądz rzekł w koń­
cu proboszcz z Carnpagne z widocznem za ­
kłopotaniem. .... Muszę się dowiedzieć, czy 
mój sekundariusz ukończył spowiedź i czy 
w szys tko  jest p rzygo tow ane  do dzisiejszego 
nabożeństwa... C zy  ksiądz będzie ła sk aw  
podać mi ramię? Prze jdziem y przez salę; 
odprow adzę  księdza do powozu.

Nacisnął dzwonek. po chwili ukazała 
się gospodyni.

— - Niech pani poprosi księdza Donissa- 
na. al:y przyszed ł się pożegnać z księdzem 
Demange —- rzeki oschle.

— Księże dziekanie — w yksz tus i ła  — 
myślę... sądzę, że ksiądz w ikary  ni? może... 
przynajmniej narazie...

— Nie m oże?
- - T o  znaczy... Dacharze... Dacharze 

mówili, że porzucą pracę... że v,’, va dopiero 
po świętach.

(C. d. n.).
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Z M inisterstwa Przemysłu 
i Handlu.

M inisterstwo P rzem y s łu  i Handlu o p ra ­
cow ało  projekt p rzepisów  o m agazynow aniu  
t p rzechow yw aniu  olejów m ineralnych i ro ­
zesłało  ów projekt do opinji za rząd ó w  miast. 
W  m agistracie rn. st. W a rs z a w y  projekt p o ­
w y ż s z y  n as tręczy ł  różne objekcje ze w zg lę ­
du na zb y t  znaczne ilości oleju I. i II. klasy, 
a więc benzyn, benzoli, e te rów  b en zynow ych  
i t. p., jakie zezw ala  p rzech o w y w ać  w  po­
mieszczeniach zam ieszkałych. Ze względu 
bezpieczeństw a publicznego proponują, by  
dopuszczalna ilość olejów I. k lasy  w  domach 
mieszkalnych nie p rzek racza ła  p rz y  zas toso­
waniu  wszelkich zarządzeń  izolacyjnych m a- 
ximum 80 litrów, pozatem  proponow ane są 
różne drobne popraw ki w  projekcie, p rzew i­
dujące sposób budowania  zbiorników, u rzą ­
dzania rozlewali, naczyń  i t. p. Niewątpliwie 
uw agi w ład z  miejskich, podyk tow ane  troską 
o bezpieczeństwo publiczne, znajdą uw zglę­
dnienie w  projekcie ministerialnym.

PO

oręża. Liczy na pokojową rewizję na jej k o ­
rzyść, granic ustalonych p rzez  t ra k ta t  w e r ­
salski;. P rem je r  litewski uw aża  za dos ta tecz­
ną gw aranc ję  oświadczenie  M arsza łka  P i ł ­
sudskiego, że Polska  obowiązuje się uszano­
w ać  niepodległość L itw y. W sku tek  tego, Li­
tw a  z rezy g n o w a łab y  z żądania  pow ołania  
do życia  komisji ankietowej. Dalej prem jer 
p rzedstaw ił  stosunki L i tw y  z innymi jej są ­
siadami i zakończył uwagą, że Litwa, znaj­
dując się w  zaułku, m iędzy Polską, Rosją 
i  Niemcami, musi czuw ać nad tern, aby  nie 
być  pochłonięta p rzez  żadnego ze sw ych  po­
tężnych  sąsiadów.

Polsko-niemieckie rokowania 
handlowe.

ie .

M o raw sko-os traw ska  „M orgenzeituug- , 
w  artykule  w stępnym , zajmuje się decyzją 
Ligi N arodów  w  spraw ie sporu polsko-litew­
skiego i pisze, że zażegnanie groźnego kon­
fliktu. s tanowi bezsprzecznie wielki triumf 
polskiego P rem jera ,  M arsza łka  Piłsudskiego. 
M arsza łek  Piłsudski, k tórego p rem jer l i tew ­
ski oskarża ł  w  Genewie, że ży w i zaczepne 
zam iary  w obec L itw y  i zag raża  jej niepod­
ległości, w  obecności oskarżycie la  złożył 
deklarację  pokoŁ w ą, której każde słowo b y ­
ło jednak jak cięciem miecza i w e z w a ł  W al- 
dem arasa ,  aby bez w y k rę tó w  powiedział, 
czy  w yb ierze  wojnę, czy pokój. Silna indyw i- 

• dualność M arsza łka  i Jego zdecydow ane  w y ­
stąpienie sprawiły , że w tym  skom plikowa­
nym  konflikcie, zapadło definitywne i jasne 
rozstrzygnięcie. Człokowie R ady  Ligi poznaii 
M arsza łka  Piłsudskiego jako niezw ykłego  
i św iadom ego sw ych  dążeń m ęża stanu i po­
lityka. Historia Ligi Narodów  zapisze na 
sw y ch  kar tach  w ystąpienie  M arsza łka  P i ł ­
sudskiego w  Genewie, jako brzemienne w 
n as tęp s tw a  w ydarzenie .

*
Największy dziennik Hoiandji „Algemeen 

l ian a  elsblad” w  korespondencji w łasnej z W il­
na, ośwffietla pretensje  L itw y w  stosunku do 
Wilna. Korespondent zaznacza, że już w  c za ­
sie sw ego pobytu  w  Wilnie w  roku 1922, 
by ł on rozczarow any , spodziewał się bowiem 
znaleźć w  Wilnie ludność litewską, uciskaną 
p rzez  Polaków. P o b y t  w  Wilnie przekonał 
go jednak, że element litewski jest tam  zni­
komo mały . N aw et Litwini, z k tó rym i ko res ­
pondent rozmawiał, nie zaprzeczali temu, że 
jest  ich w  mieście znikoma ilość, dlatego też 
«ie w y su w a ją  oni argum entów  etnograficz- 
nyc, a jedynie historyczne. Nie chcą onii 
w ziąć  pod uw agę faktu, że w  ciągu w ieków  
Wilno doszczętnie się zmieniło. Co do obec­
nej sytuacji, dziennik podkreśla, że a rgum en­
ty  h is toryczne mogą mieć w ar to ść  jedynie 
dla pa tr jo tów  litewskich, napew no zaś nie 
posiadają żadnej w arto śc i  dla tych L itw i­
nów, k tó rzy  stoją na uboczu od konfliktu. 
Pism o w skazuje  na fakt, że ziemia na W ileń­
szczyźnie  jest w yłącznie  w  rękach polskich 
i że podobnie na Litwie Kowieńskiej by ła  
rów nież  w  rękach polskich, lecz zosta ła  bez 
w y n agrodzen ia  znacjonalizowana. O ludno­
ści żydow skiej dziennik powiada, że obecnie, 
w obec  p o p raw y  s tosunków  gospodarczych  
w' Polsce i zaprzestania  p rzez  obecny Rząd 
s to sow an ia  sys tem u antysemickiego, w  in­
teresie  ludności żydowskiej leży  stanow czo 
pozostawienie  W ilna p rzy  Polsce. To też  zu ­
pełnie spokojnie m ożna przyjąć za pewne, żc 
p rzew aża jąca  część ludności żydow skiej nie 
chce dzisiaj s łyszeć  naw e t  o oddaniu W ilna 
Litwie.

*
B aw iący  w  P a ry ż u  prem jer litewski Wal- 

dem aras , p rzy ją ł  dz iennikarzy m iędzynaro ­
dow ych, w obec  k tó rych  złożył dłuższe o- 
świadczenie. Prem jer zaznaczył przedc- 
w szystk iem , że narady  genewskie nastro iły  
go bardzo  optymistycznie, dalej zaś ośw iad­
czył, że stan um ysłów  w  Polsce i na Litwie 
uległ znacznym  zmianom na lepsze, a w z a ­
jemna w rogość  zanika, ustępując miejsca 
tendencjom do dobrego porozumienia. Stan 
w ojenny  — mówił W aldem aras  — polegają­
cy w yłącznie  , na  mieutrzymywaniu stosun­
ków- dyplom atycznych  — ustał. O ba kraje 
natychm iast,  jak tylko będzie to możliwe, 
p rzeprow adzą  rokow ania  w  spraw ie  Wilna, 

'k tó re  Litwa wciąż jeszcze ma nadzieję o d ­
zyskać, jednakże ani rząd, ani naród litew­
ski me myślą o uczynieniu tego zapomocą

P rasa  berlińska ogłasza  obszerną depe­
szę o opublikowanej p rzez  R ząd  polski ofi­
cjalnej liście członków  delegacji polskiej do 
rokow ań handlowych.

„Beri. Zeitung ani M ittag” donosi, że 
s trona  polska spodziew a się zaw arc ia  t r a k ­
tatu handlowego w  połowie stycznia. Doko­
nane m a  to być  w  formie u roczystego  aktu 
końcowego, p rzy  k tó ry m  zarów no  poseł nie­
miecki Rauscher, jak i przedstawiciel pol­
skiego M inis ters tw a S p raw  Zagranicznych 
mają rzekomo w ygłosić  m o w y  polityczne, 
poruszające sp raw ę  rozpoczęcia akcji poro­
zum iew aw czej pomiędzy Polską a N iem cam i 
M ow y te mają p rzygo tow ać  atm osferę  w  
Polsce dla m ających  się za raz  potem rozpo­
cząć rokow ań  polsko-niemieckich w  sprawie 
porozumienia czysto  politycznego. R o k o w a­
nia tc — jak twierdzi dziennik — m ają do­
tyczyć  kw estji  wschodniej Niemiec, której 
za łatw ienie  jest g łów nym  warunkiem  uspo­
kojenia Europy  wschodniej.

„Beri. T ag eb la t t” donosi równocześnie, 
że delegat niemiecki do rokow ań  o t rak ta t  
handlowy, b. minister Hermes, p rzy b y ł  do 
Berlina i rozpoczął rozm ow y z p rzeds taw i­
cielami m in is ters tw  za in te resow anych  w  spra  
w ie rokow ań polsko-niemieckich. Dziennik 
twierdzi, że ko ła  niemieckie oczekują rozpo­
częcia szczegó łow ych  rokow ań  pomiędzy 
przedstawicielami1 Polski i Niemiec w  s ty cz ­
niu i rychłego  doprow adzenia  tych  rokow ań 
do końca. Ostatnie rozm ow y genew skie  m ia­
ły — jak tw ierdz i  dziennik' — doprow adzić  
do daleko idących w yjaśn ień  stosunków  pol­
sko-niemieckich. „Beri. Tagbl.” dopatruje sie 
w  rozm ow ach ministra S tresem anna  z M ar­
szałkiem Piłsudskim i Ministrem Zaleskim 
oznak, że wyjaśnienie tych  sp raw  polsko- 
niemieckich, jest pożądane dla obu stron, 
p rzyczem  w y ra ż a  przekonanie, że rozm ow y 
genew skie b y ły  nietylko w izytam i g rzeczno­
ściowemu P o p raw a  w  stosunkach polsko- 
niemieckich może jednak  — zdaniem dzien­
nika — dokonać się ty lko etapamil P rzed e -  
w szystk iem  zaś, koniecznem  jest całkowite  
uregulowanie kw estji  mniejszościowej. Jeśli 
sp ra w a  ta  zostanie omówiona w  duchu po­
jednaw czym , to w ó w czas  okaże się p ra w d o ­
podobnie możliwość całkow itego  zlikwido­
w an ia  różnic istniejących pom iędzy Polską 
a Niemcami.

P olity ia  irnmm F ra n c ji
K orespond. żałosna „G azety L w ow skie j" .

Nie ulega żadnej wątpliwości, że podob­
nie jak w  roku 1924, tak  i w  maju 1928 poli­
ty k a  zagraniczna będzie o d g ry w a ła  w ybitną, 
a może n aw e t  decydującą rolę w kampanii 
w yborcze j ,  przed k tó rą  stoi Francja. Sukces, 
odniesiony w  roku 1924. zaw dzięcza  lewica 
p rzedew szystk iem  hasłu  ewakuacji R uhry  
i porozumienia z Niemcami. N aród fran­
cuski, zm ęczony w ojną  i; jej przeraźli-  
wemi skutkami, łaknął pokoju za  w szelką  
ceno i dlatego w y raz i ł  votum  nieufności 
ów czesnej polityce Poincarego. Dziś sy tu a ­
cja zmieniła się o tyle, że rząd  reprezentuje 
politykę, za k tóra  w ypow iedz ia ło  się społe­
czeństw o  w  r 1924 — obecność w  rządzie 
m inistra Brianda jest tego najlepszym d ow o­
dem. T o też  polityka zagraniczna  nie będzie 
s łuży ła  za  argum ent do walki z rządem, lecz 
jedynie za argum ent w w alce lewicy z p ra ­
wicą. I jeżeli powszechnie przewiduje  się na 
rok p rzy sz ły  zw yc ięs tw o  lewicy, to w łaśnie  
dlatego, że w szy s tk o  przem aw ia  za  tern, iż 
zatriumfują znów idee najbardziej pacyfii 
styczne.

T ak  więc w y b o ry  podkreślą  raz  jeszcze 
głów ne tendencje polityki zagranicznej F ra n ­
cji: zabezpieczenie pokoju i u trzym anie  s tw o ­
rzonego p rzez  t ra k ta ty  pokojowe stanu rze­
czy. T y m  zasadom  Francja  jest i pozostanie 
wierna, jakakolwiek p.artja dosz łaby  do. w ł a ­
dzy. Co do celu bowiem ca ła  opinja francu­
ska  jest jednomyślna. Różnice znajdujemy 
jedynie w  metodach.

Od roku 1924 polityka zagraniczna  F ra n ­
cji: zabezpieczenib pokoju i u trzym anie s tw o- 
b y ły  p róby  H errio ta  s tw orzenia  system u 
gw arancji  i arbitrażu, znanego pod na  iw ą 
protokołu  genewskiego. Jak  w iadomo, opo­
zycja  Anglji, zupełnie zrozumiała ze w zg lę ­
du na rn iędzykontynentalny charak te r  Im ­
perium, uniemożliwiła urzeczywistn ienie  t e ­
go wielkiego projektu. Nie rezygnując z ha ­
seł p rotokołu: rozbrojenie, bezpieczeństwo,
arbitraż , F rancja  próbuje urzeczyw istn ić  je 
częściow o; jest to drugie s tadium : Locarno 
1 Thciry . W stosunkach fraucusko-niemiec- 
kich następuje odprężenie. Ale nie na długo. 
W stąpienie nacjonalistów do rządu niemiec­
kiego, ich kam panja antypolska .tjawnii roz­
bieżne ść m iędzy francuską a niemiecką kon ­
cepcją Lccarna. Je s t  to trzeci e tap : T anuen- 
b :rę i odpowiedzi francuskie.

Obecnie wrydaje  się, że w chodzim y w 
nowe stadium. W Niemczech i w e  Francji 
opinja publiczna w yp o w iad a  się za zbliże­
niem. W ybory ,  k tóre  o d by ły  się ostatnio w  
różnych  częściach Niemiec, w yraźn ie  na to 
wskazują. Toteż z ostatnich m ów  niemi :e- 
kich mężów- stanu przebija ton pojednawczy. 
Z drugiej s trony  B riand w ygłosił  w  Nantes 
mowę, w  k tórej nie skąpił pochw ał S tre  ;e- 
marmowi i M arxowi. Także  Poincare  w  o- 
s ta tr ich  m ow ach pominął milczeniem boles­
na prze szłość. Nie należy wreszcie zapom i­
nać. że w ra z  z zaw arc iem  trak ta tu  handlo­
w ego str sunkii handlow e francusko-niemiec- 
kie w e sz ły  w  now ą fazę.

W szystko  to każe przypuszczać, .iż w  
roku p rzy sz ły m  nastąpi dalsze zbliżenie fran 
cusko-i iemieckie. F o rm y  jego. a także i tem ­
po zależne będą poczęści od tego, jak się w  
n iędzj czasie ukształtują stosunki niemiee- 
ko-pclsl-ic, poczęści od stosunków" francu­
sko - włoskich. Te ostatnie — mimo, że 
F rancja  szczerze p rag n ę łab y  ostrość  kon­
fliktów złagodzić w  obecnym  ich stanie 
osłabiają bardzo  pozycję p raw icy  fran­
cuskiej, k tó ra  p rzec iw staw ia ła  lewicowej 
kcrcc-jcji porozumienia francusko-niemi ;c- 
kiego koncepcje bloku łacińskiego. Takie 
w ydarzen ia ,  jak manifestacja w ło sk a  w  Tan- 
gerze i an ty francuska  kam panja p ra sy  w ło ­
skiej w związku z trak ta tem  francusko-jugo- 
słowiańskim, wskazują  na trudności zreali­
zowania tego hasła. Nietylko trudno mówić 
o solidarności francusko-włoskiej, ale naw et 
t rzeba  stwierdzić, że na B ałkanach  i Morzu 
Śródziem nem  polityka obu państw" stale jest 
rozbieżna. D ostarcza  to lewicy now"ego w i ż -  
kiego argum entu w  propagandzie  za zbliże­
niem z Niemcami.

„Nie m am y w y b o ru ” —- pisał niedawno 
depu tow any  rad y k a ln y  Montigny, w sk azu ­
jąc p rzy tem  na największe niebezpieczeń­
stwo, jakie m ogłoby w niedalekiej p rz y ­
szłości grozić Francji:  blok niemiecko-wrło- 
ski. Na tę możliwość wrsk azy w ał  także -i p r a ­
w ico w y  publicysta Bure i umfiarkowany de 
Jouvenel. Ale gdy  M ontigny wódzi jedyny  
środek  za radczy  w  zbliżeniu z Niemcami, a 
Bure w  sojuszu z W łochami, de Jouvenel 
w y p o w iad a  się p rzedew szystk iem  za w z m o ­
cnieniem instytucji genewskiej i rozszerze­
niem Locarna. Podobne jest także s tanow i­
sko Paul-Boncoura, odgryw ającego  coraz 
większą role w polityce francuskiej, i wielu 
i n n y c h . . Jes t  to najbardziej realis tyczna ze 
w szystk ich  koncepcyj pelityki. zagranicznej 
Francji, a zarazem  najszersza.

Obejmuje ona zarów no  zbliżenie z Niem­
c a m i/u w a ru n k o w a n e  jednak poszanow aniem  
traktatową jak i zaspokojenie aspiracyj w ło ­
skich, drogą np. ponownego rozdziału przez 
Ligę N arodów m andatów  kolonialnych, jak 
to p i rp o n o w a ł  ,iouvenel. To też  ku tej dok­
trynie  coraz bardziej p rzychyla ją  sie sy m p a­
tie spo łeczeństw a  francuskiego.

Paryż, w listopadzie. Al. Br.

Obwieszczenie 
Generalnego Kom. Wyborczego.

W  myśl art. 30 ord. w yb. do Sejmu (Dz. 
U. Rzep. P. z roku 1922, Nr. 66, poz. 590) 
ogłaszam, że w  skład  P ań s tw o w e j  Komisji 
w yborcze j  w chodzą:

S tan is ław  Car. G enera lny  Komisarz w y ­
borczy, jako przew odniczący.

M irosław  Sawicki, ad w oka t  w  W arsza -
wóe.

U rbanow icz  Stanisław , adw okat w  W a r ­
szawie.

Pużak  Kazimierz, urzędnik pań s tw o w y  
w  W arszaw ie .

Kuczyński Józef, adw oka t  w  W arszaw ie . 
H artg las  Artur, adw oka t w  W arszaw ie .  
W ro n a  S tanisław , rolnik w  W arszaw ie .  
Bagiński- Kazimierz, dziennikarz w  W a r ­

szawie.
Ks. W yrębow skJ Adam w  W arszaw ie .  
Zastępcam i cz łonków  są w  powyższe! 

kolejności:

Dutkiewicz Feliks, zastępca ( ieneralneg* 
Komisarza w yborczego .

Bielawski Bolesław , ad\, okat w  W a r ­
szawie.

Osiecki Stanisław , dy rek to r  fab ryk i w  
W arszaw ie.

L ierberm an Herman, adw okat  w W a r ­
szawie.

Jankow ski S tanisław , adw oka t  w  W a r ­
szawie.

Trockenheint Jakób, kupiec: w  W a rsz a ­
wie.

R ykow ski W iesław , adw oka t  w  W a r ­
szawie.

Szumański W ac ław , ad\yokat w  W a r ­
szawie.

Szadurski W acław , adw okat w  W a r ­
szawie.

Lokal Państw ow ej Komisji w yborcze j  
mieści się w  gmachu M inis ters tw a S p raw ie ­
dliwości w  W arszaw ie, ul. D ługa 7.

P r z y  Ogłaszaniu p a ń s tw o w y ch  :ist k a n ­
dy d a tó w  obowiązują następujące przepisy  
ordynacji w yborczej z dnia 25 lipca 1922 r„ 
(Dz. Ust. Rz. Nr. 66, poz. 590):

1) P ań s tw o w e  listy k andyda tów  pow in­
ny  być zg łaszane pisemnie na ręce Genera l­
nego Komisarza W yborczego  nie później, nie 
40 dni przed  dniem w y b o ró w ,

2) Zgłoszenia pow inny być  podpisane 
przez eonajmniej 5 posłów  lub sena to rów  
ustępującego Sejmu wzgl. Senatu, albo p rzez  
eonajmniej 1.000 w y b o rcó w  z dw óch o k rę ­
gów  w yborczych , po co najmniej 500 z k aż ­
dego okręgu. W  tym w ypadku  mogą być 
zg łaszane podpisy w oddzielnych dek la ra ­
cjach,

3) T a  sam a osoba nie może podpisać 
więcej, niż jedno zgłoszenie,

4) Liczba kandydatów-’ na listach pań­
s tw o w y ch  nie może p rzek raczać  100.

K andydatu ra  może być zg łaszana tylk® 
za zgodą kandydata .  Odnośne oświadczenie  
k andydata ,  zaopatrzone jego w ła sn y m  pod­
pisem, powinno być w ręczone  p rzew odniczą­
cemu Pańs tw . Komisji w yborcze j  nie później, 
niż 32 dni przed  dniem w y b o ró w . O św iad ­
czenie to musi nadto zaw ierać  s tw ierdzenie , 
że kan d y d a t  uw aża  się za o b y w a te la  P a ń ­
s tw a  Polskiego i że w edle  swojej najlepszej 
w iary , posiada bierne p raw o  w yborcze . W  
braku  takiego oświadczenia, należy w y k r e ­
ślić k an d y d a ta  z listy.

Nikt nie może być  zgłoszony  na dwóch 
lub więcej p ań s tw o w y ch  listach kandyda tów .

Zgłaszający  p ań s tw ow ą listę k a n d y d a ­
tów  do w y b o ró w  sejm owych, m ogą ośw iad ­
czyć, iż zgłoszą swoją listę kan d y d a tó w  d« 
w y b o ró w  do Senatu  i proszą o oznaczenie 
listy kandydatów-' do Senatu ty m  sam ym  nu­
m erem, jakim będzie oznaczona lista k a n d y ­
da tów  do Sejmu. Żądanie będzie uw zględnio­
ne, o ile p ań s tw o w a  lista kandydatów" do 
Senatu  zostanie zgłoszona w" p rzepisanym  
terminie.

W  myśl pow yższych  przepisów oraz  art. 
9 ord. w yb . do Senatu  (Dz. U. z r. 1922, Nr. 
66, poz. 591), należy odpow iadające p o w o ­
łanym  w ym agan iom  listy kandydatów" zgło­
sić pisemnie na moje ręce. L is ty  pań s tw o w e  
kandydatów-’ na posłow do Sejmu i na sena­
to rów  należy  z łożyć najpóźniej dnia 24 s ty ­
cznia 1928, a oświadczenia  zgody k a n d y d a ­
tów  w  m yśl art. 59 ord. wyb. do Sejmu naj­
później dnia 1 lutego 1928.

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczam , 
że okręgow e listy kan d y d a tó w  należy  w n o ­
sić w yłączn ie  na ręce przew odniczącego  
w łaściw ej O kręgow ej Komisji w"yborczej i że 
złożenie ich na moje rece m ogłoby w yw ołać  
niepożądane skutki.

G eneralny Komisarz W y b o rc z y  
(--)  Stanisław  Car.

W a rszaw a  15 grudnia 1927.

G enerainy Komisarz w y b o rc z y  p. S tani­
sław' C ar  przyjmuje codziennie od godz. 12 
do 13 w  gm achu M inis ters tw a Spraw iedli­
wości. Telefon Generalnego Komisarza 6901, 
telefon Biura 2867.

KRONIKA.
Lwów, 15 grudnia.

Czwartek, 15 grudnia. Rzym.-katol. Ire­
neusza. - -  Gr.-kat. Awakuma.

TEATR WIELKI. J
Czwartek 15 bm. „Paganini".
-Piątek 16 bm. „Aida".
Sobota 17 bm. „Paganini".
Piątek 16 bm. „Dr. Julja Szabo".
Sobota 17 bm. „Dr. Julja Szabo",

TEATR NOW OŚCI.
Czwartek 15 bm. „Dr. Julja Szabo", prewjera.
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TEATR MAŁY.

C zw artek 15 o godz. 7.30. Po raz ostatni „In­
tryga i Miłość11. W ystęp Smosarskiej. Ceny zni­
żone.

Piątek 16 o godz. 7.30. Po raz ostatni .Mał­
gorzata z N avarry“. W ystęp Smosarskiej. Ceny 
zniżone.

Sobota 17 hm. o godz. 7.30. Prem iera „Orzeł 
czy Reszka11. W ystęp Smosarskiej.

Sobota 17 bm. o godz. 4-tej .popoł. P rzedsta­
wienie ku czci S t. Wyspiańskiego staraniem  Koła 
rodzicielskiego VlII-go gimn. wykona „Studjo" p. 
W andy Siemaszkowej.

Teatr Wielki daje dziś, po raz 12-ty „Paga­
niniego", przepyszną operetkę Fr. Lehara. Jutro 
w piątek, 16 bm„ opera J. Verdi‘ego: „Aida", z 
p. Cywińską w partji tytułowej i p. Perkowiczem 
w parji Radamesa. W dalszych partjach czoło­
wych pp. Green-Skazowa, Hinglerówna, Kru- 
głowski, Zathey i Zopoth. P rzy  pulpicie kapel­
mistrz Józef Lehrer.

„Donna. Oretta", nowa, świetnie malownicza 
komedia renesansow a głośnego autora włoskiego 
Giovacchima Forzano, ukaże się już wkrótce na 
scenie Teatru Wielkiego. P róby  z tej niezwykle 
efektownej, czarującej sztuki, której akcja roz­
gryw a się we Florencji w XVI w., za rządów 
Medyceuszów, w pełnem słońcu Odrodzenia, pro­
wadzi utalentowany artysta  i reżyser scen miej­
skich p. Janusz Strachocki. W  doborowej repre­
zentacji artystycznej uczestniczą pp. M azareków- 
na, Nosarzewska, Smereczanka, Czaszka, Dą­
browski. Guttner, Kieszczyński, Szymański, W oź­
nik i in. Prem jera „Donny O retty" odbędzie się 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

Teatr Nowości. Dziś premjera nowej, kapi­
talnej komedji Wl. Fodora: „Dr. Julja Szabo", ze 
współudziałem p.p. Kwiatkiewiczowej, Łozińskiej. 
Żmijewskiej (w roli tytułowej), Dobrzańskiego, 
Ratschki i Szymańskiego w rolach głównych, pod 
wielce staranną i umiejętną reżyserją p. Dobrzań­
skiego. Niezrównany dowcip i komizm sytuacji, 
przytem  inne wybitne zalety tej nowości oraz 
pierwszorzędna reprezentacja artystyczna i w y­
kwintne stroje artystek, szczególnie pp. Łoziń­
skiej i Żmijewskiej, złożą się na niezwykle barw ­
ną i ujmującą całość artystyczną. — Jutro w pią­
tek, 16 bm., powtórzenie komedji „Dr. Julja 
Sza!bo“.

Ostatnie przedstawienie „Intrygi i Miłości" 
ściągnęły tłum y publiczności, których sala T ea­
tru Małego, nie mogła pomieścić. Chcąc zadość 
uczynić licznym zgłoszeniom szkół i gimnazjów 
żeńsk. i męskich, które nie mogły dostać się na 
środowe przedstawienie Schillerowskiego arcy­
dzieła, dyrekcja T eatru Małego daje jeszcze o- 
statnle przedstawienie „Intrygi i Miłości" z uro­
czą Jadwigą Sm-osarską, dziś w czw artek 15-go. 
Dla uniknięcia tłoku i nieporządku uprasza się 
wszystkie Dyrekcje Szkół o  zdeklarowanie ilości 
miejsc rano w kancelarji Teatru Małego. Telefon 
3270.

„Małgorzata z Navarry" w Teatrze Małym.
W esoła ta -komedia węgierskiego autora Wł. Fo­
dora pełna dowcipnych przesłanek politycznych 
z uroczym gościem piękną Jadwigą Smosarską 
w roli pani premierowej, którą to rolą niezrów ­
nana artystka zdobyła sobie lwowską publiczność 
i prasę, pójdzie nieodwołalnie po raz  ostatni w 
piątek 16-go hm. po cenach zniżonych.

Premjera w Teatrze Małym z gościnnym 
występem Jadwigi Smosarskiej. Urocza artystka 
uproszona przez dyrekcję T eatru Małego odłoży­
ła swój wyjazd i wystąpi w nowej roli w arcy- 
wesołej i dowcipnej komedji Verneuilla „Orzeł 
czy Reszka", której prem jera odbędzie się w so­
botę dnia 17-go bm. i która graną będzie tylko do 
świąt Bożego Narodzenia, poczcm z powodu w y­
jazdu świetnego gościa zejdzie z repertuaru. P a r­
tnerami pięknej Smosarskiej będą ,pp. Peliński. 
k tóry  ostatnią rolą Ferdynanda zdobył sobie 
wielkie uznanie prasy i publiczności oraz p, O- 
rzechowski, dawno niewidziany ulubieniec lwow­
skiej publiczności, obecnie a rty s ta  i reżyser tea­
trów miejskich w Toruniu.

STEFAN POMARANSKI.

Na odległej placówce.
Z  działalności na Dalekim Wschodzie 

inż. K azim ierza Grochowskiego.

Niedawno prasa doniosła o azjatyckiej 
ekspedycji naukowej do pustyni Gobi w  
Mongolji, odbytej pod kierunkiem P o laka  — 
Kazimierza Grochowskiego. Nim podamy 
dokładniejszą wiadom ość o tej nowej podró­
ży p. Grochowskiego, nie od rzeczy będzie 
zapoznać czytelników z osobą i działalnością 
naszego rodaka.

■Kazimierz Grochowski urodził się 1876 
rokui na P odkarpac iu  w  dzisiejszem W oje­
w ództw ie stanislawowskiem . P o  ukończeniu 
gimnazjum w e  L w ow ie  i odsłużeniu jednoro­
cznej służby wojskowej austriackiej w  Bu­
dapeszcie, s tudiował górnictwo w  Leoben 
w  St-yirji, potem  w  P rzy b ram ie  w  Czechach, 
w reszc ie  w e  Freibergu w Saksonji, gdzie 
o trzym ał w  1901 r. dyplom inżyniera górni­
czego. Podczas  studjów pracow ał jako pro­
s ty  robotnik w  kopalniach węgla kamienne­
go w  Westfalji, i p rzy  raficie w  Alzacji oraz 
w  Schodnicy w 1 Galicji; pozwoliło mu to po­
znać swój zaw ód  nie ty lko  teoretycznie i nie 
tylko ze stanowiska kierowniczego, ale nie­
jako od podstaw, od najbardziej niewdzięcz­
nych jego pierwocin.

Po  uzyskaniu dyplomu, p racow ał przez 
kilka lat w  kopalniach węgla kamiennego 
basenu donieckiego w  południowej Rosji. 
W y ją tk o w e  uzdolnienie fachowe, duża ru­
tyna, oraz rzetelność w  p racy  u ła tw iły  mu 
karjerę życiową. Zapraszany  przez różne

Tow arzystw o lekarskie: Porządek dzienny 
na piątek 16 bm.: 1) Pokazy. 2) Dr. Kuhn: S pra­
wa specyfików i leków zagranicznych. 3) Doc. 
Rothfeld: Niemoc śmiechu (wykład).

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W sobo­
tę. dnia 17 bm. odbędzie się o godz. 20-tej w Se­
minarium filozoficznem U niwersytetu (gmach po- 
sej.row y) 27S posiedzenie naukowe, na którem 
Dr. Zbigniew Łubieński wygłosi odczyt p. t. „Po­
jęcie i .znaczenie umowy w systemie filozoficz­
nym Hobi?es‘a“ . W stęp dla członków bezpłatny, 
■JHa gości wprowadzonych 50 gr„ dla młodzieży 
itKademickiej 20 gr.

Za duszę ś. p. Narutowicza. W  piątek, 
16 bm. o godz. 8.30 rano odbędzie się w  ko­
ściele św . Jana w  Toruniu  oficjalne n ab o ­
żeństwo' żałobne z a  duszę p ierw szego  P re ­
zydenta  Rzeczypospolitej śp. G abrye la  N a­
rutowicza. Nabożeństwo odbędzie się p rzy  
udziale m iejscowych władz.

Prym as Polski ks. kard. Hlond p rzyby ł 
w  dniu 13 b. m. do Rzymu, ażeby  wziąć 
udział w  konsystorzu  dnia 22 b. in„ na k tó ­
rym zostanie mu uroczyście w ręczony  k ap e­
lusz kardynalski. Na dw orcu  powitali ks. 
K ardynała  Am basador polski p rzy  W a ty k a ­
nie, poseł Polski p rzy  rządzie włoskim, oraz 
szereg w ysokich dostojników Kościoła.

Gen Zaruski ustąpił. W czoraj podpisany 
został dekret, zwalniający na w łasną  prośbę 
gen. Zaruskiego ze stanow iska  s ta ro s ty  m or­
skiego.

Komisarzem rządowym  kartelu nafto­
w ego m ianow any  został inż. K. Trzeciak, 
jeder. z d y rek to rów  Państw . Z akładów  Naf­
towych.

N ow y trick fałszerzy banknotów. B ank  
Polski zawiadamia, że  pojawiły się w  obiegu 
bilety bankow e 20-złotowe, które posiadają 
w  miejscu niedrukowanego b rzegu  ze zna­
kiem w odnym  doklejony sk raw ek  zw y c z a j­
nego papieru, odpowiednio przetłuszczonego, 
celem upozorowania znaku wodnego. Tego 
rodzaju oszukańcze czynności dokonyw ane 
są przez fa łszerzy, k tó rzy  odcinają od bile­
tów  praw dziw ych niezadrukowane brzegi ze 
znakiem w odnym  i doklejają je potem do fal­
syfikatu, aby im nadać cechę autentyczności. 
Poniew aż margines ze znakiem w odnym  
stanowi nieodłączną część biletu, p rzes trze ­
ga się przed przyjmowaniem tego rodzaju 
rozmyślnie uszkodzonych banknotów.

Fałszow anie alk. w yrobów  monopolo­
wych. Izba S karbow a  w e L w ow ie  donosi: 
Od pewnego czasu dają  się zauw ażyć  nadu­
życia z w yrobam i P ań s tw ow ego  Monopolu 
Spirytusowego. Nadużycia te polegają na fał­
szowaniu  w y ro b ó w  monopolowych tak  co 
do jakości przez rozpuszczanie ich wodą, ja- 
koteż co do opieczętowania flaszek. Izba 
S karbow a z w ra c a  uwagę, iż przedsiębiorcy 
trudniący się sprzedażą napujów alkoholo­
w ych, k tó rzy  dopuszczają się jakichkolwiek 
nadużyć z w yrobam i monopolowemu będą 
pociągani do surowej odpowiedzialności s ą ­
dowej, a nadto zostaną pozbawieni koncesji 
skarbowej.

Pociągi św iąteczne. D yrekcja  Kolei P a ń ­
s tw o w y ch  we L w ow ie  donosi; Ze względu 
na oczekiwane zwiększenie ruchu  pasaże r­
skiego przed i po świętach, przybędzie  z

konsorcja w  1906 r. w yjeżdża  dó Jndyj, po­
tem do Japonii, wreszcie do W ładyw ostoku .

W  prowincji -Nadmorskiej na wyspie  
Sachalinie prowadzi badania górnicze, geo­
logiczne i ekonomiczne do 1909 roku, po­
czerń udaje się do prowincji Amurskiej, gdzie 
objął stanowisko w ice-dyrek to ra  drugiej 
z rzędu  co do wielkości złotogórniczej Kom­
panii „G órny  Amur" (The Upper Amur Gokl 
Miniug -Comp.) W  tym  charakterze odbył aż  
pięć wielkich podróży w  głąb północnej 
i północno-wschodniej Syberii, z k tórych ka­
żda trw a ła  około ośmiu miesięcy, a prócz 
tego kilka mniejszych ekspedycyj. Doznał 
w ted y  w rażeń  niemałych, jakich refleksy 
znane są naszym  czytelnikom z pięknych 
opisów Jacka  Londona.

Jako człowiek o wysokiej kulturze inte­
lektualnej, łączył zaw sze  swój zaw ód  i za­
jęcia fachowe z upodobaniami naukowemi, 
osiągając z tych podróży nieocenione w prost 
rezultaty. O prócz  więc studjów geologicz­
nych i ekonomicznych dla Kompanii, k tóra 
go na te ekspedycje w ysy ła ła ,  prowadził 
badania etnograficzne, archeologiczne, s tu ­
diował mowę jakucką i tunguską; zebrał 
np. słownictwo i opracow ał g ram atykę  tego 
ostatniego języka.

Podróże  te odbyw ał początkowo w  to ­
w arzystw ie  Rosjan sybiraków, potem w y ­
łącznie z krajowcami Tunguzami, Jakutami 
i t. p. szczepami tubylczemi. Jako środki lo­
komocji s łużyły mu renifery, psy, łodzie, 
lecz przeważnie olbrzymie przestrzenie prze­
b y w ał  pieszo. Kraje przez niego badane, 
dzikie i niedostępne, prawie zupełnie niezna­
ne, ba! nieraz nieoznaczone jeszcze na m a­
pach geograficznych, przemierzał wzdłuż

W a rs z a w y  do L w o w a  przez Lublin—R o z­
w a d ó w --P rz e w o rs k  w sobotę dn ia .24 grud­
nia br. dodatkowy pociąg pospieszny Nr. 9i)7 
(przyjazd do L w ow a 7.40), zaś z powrotem 
ze L w o w a  odejdzie w  poniedziałek 26 grud­
nia br. dodatkow y pociąg pospieszny Nr. 908 
do W a rsz a w y  (odjazd ze L w o w a  godzina 
22.30). Pociągi ta p row adzą  w agony I, II i III 
klasy.

Zjazd rabinów. W czoraj odbył się w 
Krakowie w  salach kahału zjazd rabinów 
z Małopolski, urządzony w  celu utworzenia 
Zw iązku  rabinów  Małopolski zachodniej. Na 
zjazd ten  przybyło  184 rabinów  i 500 delega­
tów gmin w yznan iow ych  żydow skich ze 
w szystk ich  miast i miasteczek Małopolski 
zachodniej. Z racji zjazdu ca ły  gmach kaha­
łu był iluminowany a  w  sali o b rad  zaw ieszo­
no po rtre ty  P. P rezy d en ta  Rzeczypospolite] 
I M arsza lka  Piłsudskiego, otoczone w stęga­
mi o  ba rw ach  pań s tw o w y ch  i żydowskich.

W ystaw a sam ochodowa. W  czasie od 
31 m arca  do 14 .kwietnia 1928 odbędzie się 
w W a rszaw ie  pod egidą Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego pierwsza wielka W y s ta w a  S a ­
mochodowa- Obejmie ona prócz samocho­
dów akcesorja samochodowe, motocykle, ro­
w ery i wszelkie pojazdy mechaniczne (si­
kawki pożarnicze, traktory , pługi motorowe 
etc.).

Skazanie organizatora ,.Polsk, Narodow. 
Kościoła Katol.“. Przed  Sądem  okręgow ym  
w B ydgoszczy  toczyła  się ro zp raw a  p rze­
ciwko Stan. Zawadzkiemu, organizatorowi 
nieuznanego w  Polsce związku religijnego 
pod nazw ą  „Polski N aro d o w y  Kościół Kato­
licki". Akt oskarżenia zarzucał Zawadzkiemu 
zniewagę Kościoła kat. przez wygłaszanie 
fa łszyw ych  dogm atów  i zasad, bezprawne 
używanie tytułu księdza, posługiwania się 
szatami liturgicznemi etc. oraz bezpraw ne 
dodanie n azw y  „Kościoła katolickiego" do 
nazw y  jaką związek przybra ł .  Sąd skazał 
Zawadzkiego na 8 miesięcy więzienia.

Z polskiej marynarki. Do Gdyni przybył 
sta tek  „.Tczew" o pojemności 1000 ton, na­
b y ty  w  Holandii dla żeglugi polskiej i staną! 
w  porcie, gdzie uskutecznione będą przerób­
ki odpowiadające w ym aganiom  naszego kli­
matu. -Statek, k tó ry  niezwłocznie o trzym a 
ładunek do Danji, p rzyby ł do Gdyni pod kie­
rownictwem  kapitana Ryńskiego, kom en­
danta sta tku  w ycieczkow ego „Gdynia". Do­
wództw o sta tku  „Tczew " objął następnie k a ­
pitan dalekiej żeglugi Janowski. W  dniu 10 
b. m. przyby ła  do  Gdyni delegacja miasta 
T czew a celem powitania statku, noszącego 
miano tego miasta.

P. Kloetzl o Wilnie. Specjalny korespon­
dent „Beri. Tagebla tt‘u“ w  Wilnie Kloetzl o- 
głasza dzisiaj obszerny artykuł o Wilnie pod 
tytułem „Miasto trzech narodów", w  którym  
stwierdza, że Wilno posiada daw ną tradycję 
litewską, nową tradycję polską, jeszcze nie­
zupełnie zrośniętą z obliczem miasta oraz 
trzecie oblicze żydowskie. Kloetzl opisuje da­
lej obszernie obraz Matki Boskiej O stro ­
bramskiej, uważając go z a  najbardziej cha­
rak te rys tyczną  świętość Wilna. Korespon­
dent kończy swój artykuł oświadczeniem:, że

i wszerz. Wiele miejscowości dopiero ozna­
czał na mapach, nieraz całerni terytoriami. 
Przez, czas trwania  podróży, nie w yłącza jąc  
■ostrych bardzo zim syberyjskich, mieszkał 
w namiotach i jurtach.

Zamiłowanie do podobnego w łóczęgo­
stwa, a przedew szystk iem  rezulta ty  jego 
badań oceniała i w yzy sk iw a ła  należycie 
wspomniana złotogórnicza Kompanja. To też 
w  1912 roku został przez nią w y s ian y  dla 
studiów fachow ych na Alaskę. P o  drodze 
zwiedził Japonję, w y sp y  Hawajskie, San 
■Francisko. W  ciągu pobytu  na  Alasce zbadał 
najbardziej na północ wysunięte części pół­
wyspu. P rzepraw ił  się następnie p rzez  cie­
śninę Beringa na półw ysep  Czukacki, po 
zbadaniu którego w  drodze powrotnej pro­
wadził jeszcze studja w  Kalifornji, Aryzonie 
i Meksyku. W reszcie  w  końcu 1913 roku 
p rzez  Anglię, Francję i Niemcy przybył do 
Pete rsburga .

Wyniki tych podróży zjednały m u d u ­
żą sław ę w  sferach fachow ców  oraz  wielkie­
go przem ysłu  syberyjskiego. To feż w  po­
czątku 1914 roku został  m ianow any d y re k ­
torem „Północno - Wschodniej Mongolskiej 
Koncesji" z siedzibą w  mieście Hajłar
w  Mongolji. Ustąpiwszy po dwóch latach
z tego stanowiska wziął sam otrzym aną o so ­
biście od rządu mongolskiego koncesję gó r­
niczą w  Mongolji na przestrzeni 40 tysięcy 
(sic!) kilometrów kw adra tow ych  na przeciąg 
50 lat czyli do 1966 roku. W ojna św ia tow a 
w szakże  przeszkodziła organizacji tak  ol­
brzymiego przedsiębiorstw a, gdyż banki,
które m og łyby  je finansować, zajęte były  
operacjami przy  dostaw ach  wojennych.

Pon iew aż  zatem  p raca  jego na koncesji

miarodajne d la  zain teresow ań gospodarczych 
W olna kola żydowskie  zajmują naogól b a r ­
dzo sceptyczne stanowisko w obec trosk po­
litycznych o Wilno, czyto ze strony Litwy, 
czy też Polski i domagają się od Ligi N aro­
dów jednego tylko, a mianowicie rozkazania 
W aldem arasowi, aby  pozwolił na spław 
drzew a po Niemnie.

Nowa mogiła. W czoraj zm arł nagle p re ­
zes wileńskiej dyrekcji poczt i te legrafów inż. 
M ieczysław  Ciemnołoński w  W/ieku lat 48.

Sensacyjny proces. Sąd ok ręg o w y  w  
B iałym stoku w yznaczy ł na 7 lutego 1928 r. 
sp raw ę przeciwko 133 członkom partji ko­
munistycznej Zachodniej Białorusi. O skarże­
ni aresz tow ani zostali w  r. 1925 podczas m a­
sowej likwidacji organizacyj komunistycz­
nych na Kresach. Część oskarżonych odpo­
wiadać będzie z  wolnej stopy.

Sanitarne rewizje piekarń. P rzybyły  wczo­
raj z W arszawy do Lwowa naczelnik Urzędu 
Walki 7, Lichwą p. Peretiakiew icz przeprowadzi! 
w tow arzystw ie dra Kasparka, kom. Libicha 1 re­
prezentanta cechu piekarskiego p. Hessa inspek­
cję w kilkudziesięciu piekarniach. Efektem lu­
stracji będzie zlikwidowanie kilkunastu piekarń 
oraz szereg nałożonych grzywien za nieprze­
strzeganie przepisów sanitarnych.

Włamanie przez podkop. W dniu w czoraj­
szym dokonano włamania przez podkop na placu 
Marjackim do sklepu Ditmara, gdzie rozbito kasę, 
z której zabrano 100 zł. Dochodzenia w toku.

Usiłowane samobójstwo. Urzędnik pocztowy 
Wiktor G. usiłował wczoraj popełnić samobój­
stw o przez zaczadzenie. Pogotowie ratunkowe u- 
dzicliło pierwszej pomocy. Powód tego kroku na- 
razie nieznany.

Aresztowania. W czoraj aresztowano Grze­
gorza W dowyszyna, lat 21, z wsi StrzeLiska S ta­
re, pow. Bobrka, k tóry  podczas przesłuchania ze­
znał, że popełnił 19 kradzieży z włamaniem oraz 
w ydał wspólników i paserów, k tórzy od nich na­
bywali skradzione rzeczy. — Za ciężkie uszko­
dzenie ciała popełnione na osobie Stanisław y P r- 
bij (Króla Leszczyńskiego 35) aresztowano w< r - 
raj S tanisław a Michaiewicza. — Jan Prysta 
dezerter 49 pp. i Aleksander Chlipalski z M 
ny zostali przytrzym ani na gorącym uczy . 
kradzieży paki z obuwiem wartości ponad >'<' 
zł. P rystaikę osadzono w aresztach wojskoW 
Chlipalskiego w policyjnych.

TELEGRAMY GAZETY L W O M !
DEPESZE Z NOCY.

W arszaw a , 14 grudnia. (PAT). W zu ,„  . 
ku z ogłoszeniem rozporządzenia Prezy<\. 
ta Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada L L 
o ubezpieczeniu pracowników tłnys łow y  
które obowiązywać będzie od dnia 1 st ... ■ 
nia 1928, pow ołana została przez Mirr.--.;" 
pracy i opieki społecznej komisja o rg a iw .-  
cyjna, złożona z przedstawicieli organi: r-p 
pracodawców, pracowników i osób mi ' - 
wanych przez Ministra pracy, która w i ■ 
artykułu 165 rozporządzenia ma się z. 
zorganizowaniem Zakładu ubezpieczeń 
cowników um ysłowych na obszarze b. . 
boru rosyjskiego. P rezesem  komisji zc ..•■■' 
p. Wojciech Adamczak, b. kierownik de: : - 
tam entu  ubezpieczeń.

nie miała narazić widoków, został w  19ri . 
jako w yb itn y  fachowiec i w y ją tkow y  z i . 
ca stosunków zaproszony do ekspedycji . 
dynawskiej, k tóra  prowadziła  badania 
ukowe \\" kraju Urjanebajskim. W  1918 ł 
mial rezultaty tych badań przedstaw i, ■ 
Sztokholmie, lecz w  drodze do Szwecji. .. 
trzym any w Helsingforsie prz(ez Nicm w 
musiał wracać.

Drogę powrotną przebył w  ogniu r. > 
lucji bolszewickiej przez olbrzymie tcw.: •• 
Rosji europejskiej i azjatyckiej koleją, kem: 
łodziami, pieszo, przez niezliczone mnći-rw 
frontów walczących ze sobą wojsk, od.i ' .  
łów, band. Ro paromiesięcznej, pełnej w 
gód w ędrówce dotarł  wreszcie do roc 
pozostawionej w  Hajlerze w  Mongolji.

Niepowodzenia i trudności now y cl 
rewolucyjnych czasów  nie osłabiły  r  ' 
przedsiębiorczości i zamiłowania do ?■ 
ży. To też w  1919 roku jeszcze raz uda: -T 
do prowincji Amurskiej, aby  w  tamtej:./., : 
kopalniach złota nad rzeką Selemdżą / -  
kać szczęścia. Lecz w krótce po zagar 
całej prowincji przez bolszewików n r .s  /!; 
schronić się do Chin, gdzie od 1920 
osiadł na stałe w  Charbinie. ,

Nie pozostał tu bezczynnym. 0..;a>..f 
w  życiu licznej kolonji polskiej w  Cha Tnie 
rozpoczął żyw ą działalność społeczną : na­
rodową i do dziś dnia odgryw a tam do; ą, 
rolę, jako człowiek najbardziej powołany na) 
naczelne i reprezentacyjne stanowisko' 
P rzez  pięć lat od lipca 1922 do lutegc Aj27 
roku redagował jedyne tamtejsze pismo p o l ­
skie „Tygodnik Polski". P onad to  od 192,1 
roku jest profesorem historji i geag; a r  
w  gimnazjum polskiem im. H enryka  Sten.
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W iedeń, 14 grudnia. (PAT). Dziś o g o ­

dzinie 9* 10 rano przyby ł tu w drodze p o ­
wrotnej z G enew y  do W arszawy p. Mini­
ster spraw zagranicznych A ugust Zaleski, 
pow itany na dworcu przez posła  Badera 
i członków pose ls tw a  polskiego. P. M inister 
zajechał do gm achu posels tw a, gdzie w p o ­
łudnie po se ł  Bader wydał na cześć gościa 
śniadanie. W obec nieoficjalnego charakteru 
p o by tu  Ministra Zaleskiego w Wiedniu, od ­
padły wszystkie projektow ane przyjęcia i p o ­
witania. P. Minister wyjeżdża dziś wieczor­
nym pociągiem posp iesznym  do Warszawy.

W iedeń, 14 grudnia. (PAT). (.Minister 
spraw zagranicznych Zaleski wyjechał dziś 
o godz. 23-15 pociągiem posp iesznym  do 
Warszawy. Na dworcu pożegna ł  p. Ministra 
pose ł  Rzeczypospolite j p. Bader wraz z 
członkami poselstwa.

W iedeń, 14 grudnia. (PAT). „Neue Fr. 
P re s s e “ ogłasza rozmowę sw ego w spółpra­
cownika z W ojewodą lwowskim p. B orko­
wskim. P. W ojew oda wskazał w tej rozm o­
wie na dodatnie  wyniki Rządu Marszałka 
P iłsudskiego, k tórego  po tężna  indywidual­
ność wywarła wpływ na całe życie pań- 
stwowo-polityczne i gospodarcze  Polski. 
Zagadnienia mniejszości narodowych, dzięki 
s tanowisku Rządu, straciły na aktualności. 
Rząd stara się, o ile możności, uwzględnić 
żądania mniejszości narodowych. Ukraińcy, 
jak zaznaczył w dalszym ciągu p. W oje­
woda, przekonali się, że m ogą swobodnie 
rozwijać się w ramach Państw a Polskiego, 
bez uszczerbku dla swoich tradycji. Rząd 
przejęty  jest  szczeremi dążeniami pokojo- 
wemi. zarówno w kwestjach polityki w e­
wnętrznej, jak i zagranicznej. Kwestja ż y ­
dowska straciła również wiele na swojem 
znaczeniu, żydzi bowiem nie mają  obecnie  
pow odu do skarg i do czynienia Rządowi 
jakichkolwiek trudności. Żydzi są zresztą 
traktowani jak lojalni obyw atele  Państwa. 
To samo m ożna  powiedzieć i o Niemcach.

B erlin , 14 grudnia. (AW). K oresponden t 
„Beri. Tagebl." z Bielska omawiając sy tua­
cję na polskim G. Śląsku, stwierdza, że 
udział kapitału niemieckiego w polskiej c zę ­
ści Mąska zmniejszył się w ostatnim czasie 
w obec działalności poionizacyjnej, wzamian 
za to  ujawnił się przypływ kapitału franci; 
skiego, angielskiego i amerykańskiego.

B erlin , 14 grudnia. (PAT). Sejm pruski 
rozpoczął dziś pierwsze czytanie budżetu  na 
rok 1928. Preliminarz przewiduje deficyt 
w kwocie 93,7 miljonów marek. Minister 
finansów w dłuższem  przemówieniu p o d k re ­
ślił między innemi, iż tylko dzięki podwyżce 
poborów  urzędniczych budżet zamknięty zo ­
stał deficytem. G dyby  nie ten nadzwyczajny 
wydatek, budżet wykazałby nawet pewną 
nadwyżkę.

B erlin , 14 grudnia. (PAT). Reiclistag, 
na posiedzeniu  dzisiejszem, po dłuższej d y ­
skusji uchwalił w drugiem i trzeciern czy­
taniu 333 głosami przeciwko 53 ustaw ę o 
uposażeniu  urzędników.

P aryż, 14 grudnia. (AW). Briand ośw iad­
czył przedstawicielom prasy, że jest  z ad o ­
wolony w wysokim stopniu z wyników se ­
sji Rady L. Nar. Na radzie ministrów Brian- 
dowi w yrażono gorące podziękowanie  za 
energiczną akcję pośredniczącą, którą rozwi­

nął w sprawie zażegnania konfliktu polsko- 
litewskiego. Briand wyraził się z wielkiem 
uznaniem o wystąpieniu  Marsz. P iłsudskiego 
na terenie genewskim.

R zy m , 14 grudnia. (AW). O d czasu p o ­
wrotu Brianda z Genewy umilkła zupełnie 
dyskusja  na tem at francusko-w łoskiego n a ­
prężenia. Nowy p o se ł  francuski w Rzymie 
B eaum archais  wygłosił w d. 13 bm. na ban 
kiecie Syndykatu  Prasy  mowę, w której 
oświadczył, iż bardzo  się cieszy, że może 
teraz współpracować skutecznie w dziele- 
zbliżenia włosko-francuskiego. J e s t  p rzeko­
nany, że w sporze francusko-włoskim  c h o ­
dzi tylko o drobne nieporozumienia, które 
z ła twością  uda się usunąć.

R zym , 14 grudnia. (PAT). „Osservatore  
Rom ano" ogłasza urzędow y tekst oryginału 
konkordatu  zawartego m iędzy W atykanem  
a Litwą, sk ładającego się z 28 artykułów, 
które co do treści po d o b n e  są do artyku­
łów, z jakich składają się konkordaty  za ­
warte z czysto  katolickiemi państwami. 
Szczególne znaczenie posiada  art. 2! op ie ­
wający, że biskupi będą  czuwali nad tern, 
aby w szyscy  wierni m ogli  otrzym ać pocie-1 
che religijną w swoim języku m acierzystym.

M o sk w a , 14 grudnia. (AW). Trocki w 
obawie przed represjami ze strony władz 
zmienia n ieustannie  mieszkanie, które jest 
zakonspirow ane naw et przed wywiadem G. 
P. U. W ódz opozycji ukrywać się ma o- 
becnie w jednej z will pod  Moskwą. Radek 
i Zinowiew przebyw ają obecnie w M oskwie.

P ra g a ,  14 grudnia. (PAT). W senacie 
toczy się generalna dyskusja  budżetowa. 
M inister skarbu Englisch zaznaczył, że C ze­
chosłowacja jest pańs tw em  wybitnie prze- 
m ysłow em  i eksportow em , które winno 
opierać się na kapitałach krajowych, gdyż  
zwracanie się zagranicę uważa minister za 
szkodliwe.

R yga, 14 grudnia. (PAT). Przywódcy 
Unji włościańskiej Alberniks i Klive ob ie ­
cali p rezyden tow i republiki udzielić w ciągu 
najbliższych dni odpowiedzi, czy będą  m o ­
gli przyjąć na siebie misję utworzenia n o ­
w ego  gabinetu.

B śa ło g ró d ,  14 grudnia. (PAT). P rze­
wodniczący partji dem okratycznej Dawido- 
wicz przyjęty  zostanie jutro na audjencji 
przez króla. Audjencja ta nabiera szczegól­
nego znaczenia politycznego  w związku z 
krążącemi pogłoskam i o tworzeniu się rządu 
koncentracyjnego.

A teny , 14 grudnia. (PAT). Parlam ent 
grecki obradow ał wczoraj nad sprawą w y­
siedlenia wszystkich osób  przekonań  kom u­
nistycznych. Przed  gm achem  parlam entu  
zebrały się g rapy  dem onstran tów  kom uni­
stów, którzy usiłowali wtargnąć do środka. 
Żandarmerja i wojsko rozpędziły  manife­
stantów.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOW E.
W a rsz a w a ,  15 grudnia. (AW). M inister 

spraw zagranicznych Zaleski powraca do 
W arszawy dziś o godzinie 15-tej i p rzy ję ty  
zostanie jeszcze dziś przez Prezyden ta  Rze­
czypospolitej i Marszałka P iłsudskiego.

W arszaw a, 15 grudnia. (AW). R okow a­
nia o stworzenie centralno-katolickiego b lo ­
ku w yborczego , obe jm u jąceg o  s tronnictw a 
byłej 8-ki, PSL „Piasta" i N PR  p ra w ic y , ; 
trwają w dalszym ciągu. P o d o b n o  „Piast" 
zachowuje w obec  koncepcji te g o  bloku pe- 
wńą rezerwę. Szereg wpływ ow ych działaczy 
„Piasta" z b. M inistrem Kiernikiem na czele 
jest zwolennikiem tego  bloku. N PR  prawica 
oświadczyła, iż weszłaby do bloku w razie 
gdyby  w szed ł tam  także „Piast".

W arszaw a, 15 grudnia. (AW). Władze 
policyjne zarządziły wczoraj aresz tow anie  
córki b. posła kom un is tycznego  W arskiego 
p. Zofji S teinowej. Aresztowanie nastąpiło  
po  ścisłej rewizji przeprow adzonej w m ie­
szkaniu Śteinowej przy ul. Czerniakowskiej. 
Policja zabrała szereg dokum entów  i skon­
fiskowała literaturę propagandow ą.

M o sk w a , 15 grudnia. (AW). O ferta  S ta­
lina, z łożona w w ygłoszonej przez niego 
wielkiej mowie w s tosunku do Kamieniewa, 
k tórem u Staiin zaproponow ał przejście do 
większości rządowej, nie pozosta ła  bez  re- 
rezultatu. Kamieniew złożył deklarację i p o ­
dał warunki, na jakich zgodzi się p rzystąp ić  
do większości. Razem z K am ieniew em  opu­
ści również swą partję  Zinowiew.

P e k in ,  15 grudnia. (AW). M inister spr. 
zagranicznych nacjonalistycznego rządu w P e ­
kinie oświadczył, że s tosunki dyplom atyczne  
z Sowietami zostały  zerwane. Zerwanie to 
nastąpiło  w związku z pow stan iem  wywoła- 
nem  przez kom unistów  w Kantonie.

W  najbliższym numerze „Dziennika U- 
s t a w ” ma być ogłoszone nowe praw o ło ­
wieckie. W ojna i jej następstw a, do k tórych 
w  p ierw szym  rzędzie należało rozwieknoż- 
nione kłusownictwo, zada ła  s trasz l iw y  cios 
naszemu łowiectwu. Niejednolite p ra w o d a w ­
stwo myśliwskie uniemożliwiło ochronę gi­
nącego zwierzostanu. Nowe praw o łowieckie 
(Rozp. P rezy d en ta  Rzplttej z dnia 3 grudnia 
1927 r.) rozpoczyna now ą epokę w  dziejach 
polskiego m yśiiw stw a. T w o rz y  ono 100 hek­
tarow e obw ody  łowieckie, jako minimalną 
przestrzeń terenu, na której wolno polować. 
Ustanawia 0-ictni termin dz ie rżaw y polow a­
nia, jako minimum czasu niezbędnego do za ­
prowadzenia  praw idłow ej gospodarki leśnej. 
Ochrona polewania  ujęta jest w nowem  pra­
wie łowieckiem w szereg  doniosłych punk­
tów, normujących sp raw ę  ochrony przyrody , 
zgodnie z nowoczesnemi zdobyczam i nauk 
przyrodniczych. Całkowitej ochronie podle­
gają żubry, bobry, kozice, świstaki, samice 
■i cielęta łosia, daniela, kozy i koźlęta sarny, 
niedźwiedzice od niedźwiedziątek, głuszyce, 
bażancice, czarne bociany oraz  cieciorki (z 
w yjątk iem  kresów  północno - wschodnich). 
Minister rolnictwa mieć hędzie p raw o w pro­
w adzać  dodatkow e czasy  ochronne. W  pier­
w szym  roku ochrona ca łkow ita  obeiinie ło ­
sie, dropie i ginącą w  lasach naszych, bezli­
tośnie dotąd tępioną, w iewiórkę. W ażną  zdo­
byczą dla szerokich m as w łościaństw a jest 
rozdział nowego p raw a  łowieckiego, m ów ią­
cy o w ynagradzan iu  szkód łowieckich i o 
ophronię od tych szkód. Szkody w y rząd zan e  
w  upraw ach i plonach rolnych przez dziki, 
j-lenie, daniele i sa rny  obow iązany  jest w y ­
nagradzać  właściciel obwodu łowieckiego, 
w k tó rym  zw ierzyna  w yrządza jąca  szkodę 
ma przypuszczalnie swoja sta łą  ostoję, lub 
dzierżawca, jeżeli polowanie w obwodzie ło ­
wieckim jest w ypuszczone w  dzierżawę. 
Spory rozstrzygane są przez sądy  rozjem­
cze. Surow e postanowienia karne dają m oc­
ną wiaro, iż now e p raw o łowieckie odrodzi 
nasze ginące zwierzostany.
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Z ostatniej chwili.

W  PIĄTĄ ROCZNICĘ ZGONU Ś. P. P R E ­
ZYDENTA NARUTOWICZA.

W arszaw a, 15 grudnia. (Tel. wł.) Jutro, 
jako w  piątą rocznicę tragicznej śmierci P re ­
zydenta  Rzplitej ś. p. Gabriela Narutowicza, 
odbędzie się o godz. Ki-tej z rana  w  Kate­
drze, nabożeństw o żałobne, ce lebrow ane 
przez ka rd y n a ła  Rakowskiego. Na nabożeń­
stwie będą obecni przedstawiciele  Rządu, 
W ojskowości i organizacji społecznych.
ECHA ROZSTRZYGAJĄCEGO PO SIED ZE­

NIA.
W arszaw a, 15 grudnia. (Tel. wł.) W obec 

różnych kom entarzy , k tórem i prasa  p raw i­
cowa zaopatruje decyzję genew ską, „Głos 
P ra w d y ” drukuje dziś niepodpisany a r ty k u ł :  
„Co osiągnęliśmy i czego uniknęliśmy w  G e­
new ie”. G łów ne punk ty  tego ar tyku łu  brzmią 
jak następuje: W  Genewie można było osią­
gnąć realnie i konkretnie jedynie zniesienie 
stanu wojennego, u trzym yw anego  przez o. 
Waldeiriarasa. Konieczności1 państw ow e Pol­

ski n a k a z y w a ły  całkiem kategorycznie, po­
zostawienie s trony  formalnej nawiązania 
s tosunków dyplom atycznych  bezpośrednio 
Polsce i Litwie. To w szys tko  zostało w y k o ­
nane”. Jednocześnie redak to r  polityczny 
„Kurjera Po rannego” p. Ehrenberg  w liście 
z G enew y ujawnia pew ne szczegóły  tajnego 
posiedzenia Rady Ligi Narodów, na którem  
przemiawini M arszałek  Piłsudski. W edług 
tej relacji, M arszałek  Piłsudski ośw iadczyć 
miał, że nic s ły szy  dosyć w yraźn ie  s łow a 
„pokój”. „Przy jecha łem  nie dla g łupstw  pro­
cedury, ale żeby  się dowiedzieć, czy jest po­
kój, czy  wojna, jeżeli niema pokoju, to reszta  
jest moją sp raw ą  i niemam tu nic więcej do 
robo ty”. Dopiero w ów czas  nastąpił moment 
interwencji p. Brianda ,k tó ry  w ezw ał p .W ai- 
dem arasa  do w ym ów ienia  s łow a „pokój".

ZAKRES DZIAŁANIA WICEMIN. CARA.
W arszaw a, 15 grudnia  (Tel. wł.) Gene­

ralny Komisarz W yborczy ,  p. S tan is ław  Car 
oświadczył, że nie ustępuje ze s tanow iska 
P odsek re ta rza  Stanu M inisterstwa S p raw ie ­
dliwości, z tem tylko zastrzeżeniem, że w  o- 
kresie w y b o rczy m  nie będzie za ła tw ia ł b ie ­
żących  spraw , a będzie zajm ow ał sic w y łą ­
cznie poza wyboram i, unifikają u s taw o d aw ­
s tw a  w Państwie. Miedzy iiinomi, już w bie­
żącym  tygodniu wnosi p. C ar do Rady Mini­
s trów  projekt dekretu  o ustroju sądownictwa. 
P ro jek t ten uwzględnia g łów ne d ezydera ty  
sadowników ii p rokuratorów . Jednocześnie 
p. C ar  pracuje nad projektem nowej us taw y
0 ustroju więziennictwa.

SANACJA ŻYCIA POLITYCZNEGO.
W arszaw a, 15 grudnia. (Tel. wł.) W ko­

łach politycznych, in teresujących się w y b o ­
rami, zestawiono listę tych, k tó rzy  nie będą 
kandydow ać. Je s t  to lista bardzo w y m ow na
1 świadcząca, że sanacja naszego życia po­
litycznego posuw a się naprzód. Na liście 
figuruje b y ły  poseł i by ły  Minister, p. Ku­
charski, k tóry  — jak wiadomo - omal nie 
s tanął przed T rybunałem  Stanu, b. senato r 
Eiammeriing, b. poset Karol Popiel, b. poseł 
Korfanty, b. poseł Dyniowski, b. poseł H ry n ­
kiewicz, i), poseł Andrzej Wiitos; oprócz te ­
go, jak informują nas, zapew ne zrezygnują 
z k an dyda tu r  najbliżsi przyjaciele p. W itosa : 
pp. Kiernik, Brodaeki i Kowalczuk.
ZRÓŻNICZKOWANIE W ŚR Ó D  W Y B O R ­

C Ó W  — ŻYDÓW.
W arszaw a, 15 grudnia. (Tel. wł.) Do­

w iadujemy się, że w śród  Żydów  pow sta je  
trzeci z kolei komitet w yborczy .  T w o rzy  go 
S tow arzyszen ie  właścicieli żydow skich  nie­
ruchomości, hen now y komitet pójdzie do 
w yborów  samodzielnie, ani z 16-tką, ani z 
blokiem narodow ym  żydowskim.

TRAKTAT HANDLOWY ŁO TEW SK O - 
POLSKE

Ryga, 15 grudnia. (PAT) Komisja do 
sp raw y  przygo tow ania  trak ta tó w  gospodar­
czych zajm ow ała  się w czora j projektem t ra ­
ktatu handlowego łotewsko-poiskiego. Róż­
nica zdań istnieje tylko w spraw ie  tak z w a ­
nej klauzuli litewskiej. W yraża ją  tu nadzieję, 
że podjęcie stosunków miedzy W arszaw ą  i 
Kownem ułatwi porozumienie w tej kwestii.

WALDEMARAS WRACA DO KOWNA.
Berlin, 15 grudnia. (PAT) W edług do­

niesień dzienników z Paryżu , W aldem aras  
w yjeżdża  jutro z pow rotem  do Kowna. W 
drodze W aldem aras  za trzym a  się na dw a  dni 
w  Berlinie.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.

N A D E S Ł A N E .
Za tg rubrykę redakcja nie odpowiada.____

Zyto, owies, siano
kupujemy, oraz na stałą dostawę kontraktujemy

mleko pełne i masło
które podobn ie  jak

węgiel i drzewo
dostarczamy w każdej ilości do comów.

Miejski Zakład A p r o w i z a c y j n y
We L w ow ie  ul. K u szew icza  1. 1.

(plac Bema 11).
9795 Tel. 2-12, 23-20 i 23-96

kiewicza w Charbinie, którego w 1926 r. zo­
sta ł  dyrektorem .

Nie zarzucił również swoich badań nau­
kowych. W  1922 r. zakłada w ra z  z gronem 
osób różnej narodowości T o w arzy s tw o  B a ­
dania Mandżurii (Manohuria Rezearcli So- 
ciety), którego sekcji archeologicznej jest 
prezesem. T o w arzy s tw o  to parokrotnie po­
wierzało mu swoje ekspedycje naukowe, z 
k tórych ostatnią odbył latem r. b. na pusty­
nię Gobi. O ekspedycji tej napiszemy spe­
cjalnie.

Bezcenne zbiory archeologiczne i e tno­
graficzne, nagromadzone trudem kilkunastu 
at, p rzeznaczał oddaw na dla Akademji 
Umiejętności w Krakowie. Kiedy T o w a rz y ­
stwo O chrony Z ab y tk ó w  polskich w Mos- 

■ kwie rozpoczęło zakrojoną na szerszą skalę 
| działalność konserw atorską, zmierzającą do 

zebrania i przechowania wszelkich zaby t­
ków muzealnych i bibliotecznych, które  mia- 
■y być po wojnie skierowane do kraju, w y -  
rral i on ze swego1 domowego muzeum 
ze czy najcenniejsze i w  1916 r. wysłał do 

I Moskwy. W  drodze jednak cały ten tran- 
[ sport zaginął i wszelkie poszukiwania oka- 
I 'a ły  się dareninemi. W tedy  obawiając się 
I i resztę zbiorów, zw łaszcza w obec rewo-
I ucji, oddał wszystko kilku muzeum na Da- 
I ekim Wschodzie we W ładyw ostoku, Char- 
I nnie i w  Bfagowieszczeńsku.
I Zachow ał się natomiast u niego nieo- 
Ib racow any  jeszcze ostatecznie olbrzymi ma- 
i e r j a ł  rękopiśmienny w postaci dzienników 
|  notatek naukow ych z licznych podróży, 
I  bejniujący 72 obszerne zeszyty, wynoszące 
I  azeni blisko 12 tysięcy s tron pisma. Nie- 
I  naczną tylko część tego m ateria łu  zosta ła

opracowana i przedstawiona w formie refe­
ra tów  na rozmaitych posiedzeniach daleko­
wschodnich to w arzys tw  naukowych, a g łó­
w n ie  w  T ow arzys tw ie  B adań Mandżurii.

Obecnie przygotow uje jako redaktor 
i p raw ie  w yłączny  autor, olbrzymie w y d a ­
wnictwo p. t. „Polacy  na Dalekim W sch o ­
dzie”, którego druk jest już na ukończeniu. 
Dzieło to przeznaczone jest na zapowiedzia­
ny na 1928 rok w  W arszaw ie  zjazd w y -  
chodźtwa polskiego1.

Doniosłość działalności jego na Dale­
kim W schodzie i w y ją tkow a  znajomość s to ­
sunków tam tejszych nie zos ta ła  dotąd nale­
życie oceniona przez rodaków. Liczne jego 
pomysły;, spostrzeżenia i projekty, rzucane 
nieraz na łam ach charbińskiego „ T y g o d n ik a  
Polskiego”, pozostaw ały  bez echa. Nie prze­
szli w szakże  nad niemi obojętnie obcy, k tó ­
rzy często zw raca ją  się do niego jako do 
rzeczoznaw cy w  wielu spraw ach naukowej 
i gospodarczej natury. Szczególnie Szwedzi 
i Niemcy; interesują się jego dorobkiem 
i działalnością. Kiedy wiosną r. b. p rzyby ła  
do Charbinu niemiecka ekspedycja koloniza- 
cyjno-przem ysłowa, przedew szystk iem  zw ró  
ciła się o rady i opinję do inż. Grochowskie­
go. Okazało się, że mieli oni sumiennie prze­
tłumaczone jego artykuły , które w  tygodniku 
swoim ogłaszał przed1 dw om a la ty  na temat 
kolonizacji rolniczej w prowincji Barga 
w Mongolii, oczywiście z myślą o ulżeniu 
doli rodaków.

.Jaka szkoda, że nasze społeczeństwo 
nie zain teresow ało  się dotąd należycie o so­
bą i doświadczeniem tego, na dalekiej pla­
cówce godnie i bezinteresownie reprezentu­
jącego Polskę i. polską naukę, obyw atela .

Redakcja i Administracja

Gazety Lwowskiej
m ieszczą się

p r z ^  u l .  K a r m e l i c k i e j  I .  2 .
(Gmach Województwa)

T elefon  Redakcji 21-18. — Admio. 21-17.

Nowe prawo łowieckie.



1 rzęd o w a  Cedufa ^  Giełdy Lw ow skiej
Nr. 235 C zw artek , 15 grudnia 1927. Notowania w  złotych.

A. SCiir»sa efektów
Giełdy pieniężnej w e Lwowie. B, ICtarsa walut i dewiz.

KATEGORJE:

l. Papiery państwowe.
5c/o Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8%  1 zast. Państ. B. Rohi.

ft. Listy zastawne.
(bez’ kuponu bież.)

S4/# Banku hip. akc. doi. 
4 1/,%  Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip.
4Vs%  Bk. kred. z gal. 
4VŻ/0 Banku Malop. 
4, '37 0 Bk. hip. zeniel. 
4Va% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem.
47,7# Tow. kred. ziem. 
8° i Tow. kred. ziem. doi.

III- Obligi.
(bez kuponu bież.)

4VS%  Komun. P. Bk. kraj. 
4*/ó Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zatobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw' 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nifrat“ Zakłady chem. 
OikosS.A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parów ozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amuu.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płaca

zł.

Żądają

zł.
Transakcje

zl 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100 

* ^  
9 o  

• 1 8

zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

skonwert.

i skonwert.

skenwert.

Bilety bankowe

płacą 1 żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

™"TTTki, p rzek azy  
i w p ła ty

płacą j żadają
zł.

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingi (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarskie (za 100)
Korony austrjackie (za 100.000)
Korony czesko-słow. (za 100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

zł.

C. Kursa zbożowe.
Giełdy zbożowej i tow arow ej w e Lwowie.

m 280 
m 280

Kwota Pła tna

1 20 1-30 1-25

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Kursa ustalone na podstawie :

0-08 7c 27
cen giełdowych cen rynkowych

od do od do
m 280 0-05 _•__ —■— —.—
i i  25 __ _ _-— —. •— —•— Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. — •— —■_ 47-75 48-75
zł 100 _ _ 104-00 106*00 105*00 Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. —*— —*— 46-00 47-00
m 1000 — — —*— —*— Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 3850 39-50 —•— ------
m 280 — — —*— — —*— Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. —'— —•— 38-00 39-00
m 280 5% 7:, 27 — *— —• — —•_ Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. —•— —*— 32-75 33-75
zł 100 4-00 l7s 27 —*— —•— —•— Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr. —•— i 30-00 31-00

Owies małopolski ex 1927 450 gr. 31-75 3275 —•— —•—
Kukurudza rumuńska —•— —*— 33-50 34-50

m 1000 0-20 — ,—• _ —-— —•— Ziemniaki przemysłowe —•— —*— 5-40 5-60
Fasola biała —•— —•— 40-00 5000
Fasola kolorowa —•— —*— 40-00 45-00

m 500 _ — — *— — *— —•— Fasola krasa —•— —*— 50-00 60-00
zł 100 1000 V7 27 — . —•— _*— Groch 1/o Victoria —*— —*— 63-00 69-00
zł 100 10-40 7-2 27 —•— —*— —•_ Groch polny —• _ —•— 40-00 50-00
m 1000 — —•— —-— —•— Bobik —*— —*— 33-50 34-50
m 1000 — — —•— —*— —• _ Mieszanka pastewna w ziarnie —*— —•— —-— —•—

— 003 — —•— —•— — Wyka
in 140 0-04 — „ • — —<— —*— Siano słodkie kiajowe prasowane —*— —*— 7-50 8-50
m 140 — — —•— —•— —■ — Słoma prasowana —*— —*— 4-25 4-75
zł 20 4-00 1 Vi 1 27 — —•— —•— Hreczka —*— —•— 3600 3800
m 1000 1-00 7 ; 27 *— —•— Len —•— —•— 68-00 7100
m 140 __ — —♦— — Lubin niebieski —•— —*— —■ — —• -
10 zł. -- — —•— —•— —•— Rzepak ozimy ex 1927 —•— —•— 61-50 62-50
m 140 0*20 1 / 97/o —♦— —*— --V— Mąka pszenna 4 0 ^  ) brutto |  0 £ —*— —•— 84-00 85-00
in 280 0-20 —*— _ • — Matka pszenna 500/ 0 > za netto łącznie > ------ —• — 76-50 77-00
111 1000 0-08 13/- 27 .—•— —*— —• „ Mąka żytnia 65% J z workami J J  *3 —•— —•— 59-00 60-00

— — — — «— — •— —•— Grysik kukurudzianny —*— 53-00 54-00
zł 100 4-00 7s 2 7

— • — — •— —  •— Mąką kukurudziana — *— — *— 36-25 37-25
m 500 — — -— . — •— — •— Otręby żytnie netto bez worka — •— — *— 25-25 25-75
zl 25 2-50 — — *— — •— — •— Otręby pszenne netto bez worka — •— ___ . ____ 25-25 25-75
zł 25 — — — * — — *— — . — Kasza hreczana 50% calówek 50% połówek 73-00 74-50
m 350 — — *— ~  •— Kasza jaglana —■— — •— 71-25 75-25
m 500 — — — •— — •— _  ■— Kasza jęczmienna — *— ~ •— 57-50 58-50
m 500 o-io Pęcak — * — — •— — •— — •—

tn 10000 — — — *— ____•____ —  ♦— Proso krajowe — •— —•— 42-00 4400
m 140 — — ------------------ — *— — *— Makuchy lniane — •— — •— 48-50 49-50
m 140 — — 12-85 13 15 13*00 Koniczyna czerwona krajowa naturalna — -— — •— 24500 275-00
zł 10 _ _ — — *— — * . — • _ Mak niebieski — • _ 11000 125-00
m 540 0*275 17 i 27 — -— — -.— — • — Mak siwy — — *— 85-00 105-00
m 700 0*20 — *— ------------------ — *— Worki jutowe wyr. Stradom. Warta — •_ — •— 1-70 1-80
zł 25 2*50 Vs 27 26*75 27 25 2700 Częstochowianka 75 kg. za sztukę —-— — *— 1-65 1-70
m 140 —’— — — \Wrki używane dobre, za sztukę —•— 1-50 1-60
m 500 — — — *— — *— —'—
m 500 — — — •— — * —

m 1000 1*25 Vi 26 — •— — •—

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

SPRAW OZDANIE G IEŁD O W E.
Lwów, 15 grudnia 1927.

P ra w ie  zupełny brak  za in teresow ania  na 
dzisiejszem zebraniu giełdowem.

O bro ty  bardzo skrom ne przy  kursach 
u trzym anych .

Za listy zast. Banku Gosp. Kraj.
za 100 zł. nominale płacono 63.— .

Tendencja  u trzym ana.
Usposobienie ospałe. \

O BROTY W AKCJACH.
Lwów, 15 grudnia  1927, 

Akc. Bank Hipot. T25.
P rzem ysłow y 105-00.
Siersza górnicza 13-00.
T esp  27-00.

PR ZED G IEŁD A  KRAKOWSKA.
Lwów, 15 grudnia  19‘27, 

Bank Polski 153-00— 154-00. 
Zieleniowski 21 -50— 21-70.
G órka  85-00— 86-00.
Siersza górnicza 13-25— 13*20>. 
C hodorów  176‘00- 177-00.
Chybie  5 ’90, 6'00.
Jaw orzno  23-00— 23-20.
Cegielski 46-00— 47-00.
T endenc ja  silniejsza.
Dolar 8-88— 8-885.

PR ZED G IEŁD A  WARSZAWSKA.
Lwów, 15 grudnia 19?7,

Bank Polski 154-50.
Cukier 78-40.
Węgiel 107-00— 108-00— 107-50. 
Starachowice 64-00.
ZyrSrdów 16-75.
T endenc ja  mocniejsza.
Dolar 8-885.
T endencja  utrzymana.
Dolarówka 63-25.
K onw ersy jne  66-50.
Bank Polski 154-50.
W ęgiel 108-00— 107-00 -107-50 . 
Żyrardów 16-75— 17-00.
Starachowice 64-00—63-50—64-00 
Cukier 78-40.
Tendencja  na akcje mocniejsza.
Dolar 8*885.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 15 grudnia  T-

Na Giełdzie transakcje w  życie  i  -i 
po cenie w  ram ach dotychczasow y 
towań.

Ziemniaki nieco podrożały , nat-ż ':,;; 
fasola spadla w  cenie z  pow odu  słabet, / 
interesowania.

Tendencja  nadal zniżkowa, usposobić , 
ospałe.

Komunikat Biura Giełdy pieniężn-0-*
Uchw ałą  R ad y  Giełdowej z  2 * udu 

br dopuszczono do notowań akcje  zd ■* 
Po w . B. Kredyt, nom. w ar t .  25 zł.

■ 1

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o  - w  e .
KONKURSA.

TYMCZASOWY ZARZĄD POWIATOWY 
W RUDKACH

ogłasza

KONKURS
■Tła posadę sekretarza Wydziału Rady Powiato- 
toweS w Rudkach z poborami VII. kategorii plac. 

szczebel „a“.
Wymogi:

1) nieprzekraczalny 40 rok życia;
Ź) ukończone studja prawnicze;
3) 3 letnia praktyka sam orządow a ewentu­

alnie państw owa w tom najmniej 1 rok praktyki 
sam orządowej;

4) obyw atelstwo polskie;
5) własnoręcznie napisany życiorys;
6) nazw iska 2-ch o só b  znanych z działalności 

publicznej, mogących udzielić referencji.
Posada nadaną zostanie narazie prow izory­

cznie z teni, że po  roku nienagannej służby może 
laastąpić stabilizacja i awans.

Podanie należycie udokumentowane należy 
wnosić do Tym czasowego Zarządu powiatowego 
w Rudkach n a  ręce Przewodniczącego do dnia 
15 stycznia 1928.

Kandydaci obznajomieni ze skarbowością 
państw ową lub sam orządow ą ewent. posiadający 
;wiadomości buchalteryjne będą mieli pierw szeń­
stwo. 9673

Komisarz rządowy 
S ta ro sta :

(—) Dr. Kazimierz Rościszewski.

L I C Y T A C J E .
E. U. 5902/27. Edykt licytacyjny. Dnia 19 

grudnia 1927 o godz. 9 przed polud. we Lwowie 
p rzy  ul. Furmańskiej 7 i Słonecznej 4 sprzeda się 
przez publiczną licytację następujące przedm ioty: 
tow ary tekstylne i urządzenia domowe. Sprzedaż 
rozpocznie się w pół godziny po czasie wyżej 
oznaczonym. W międzyczasie można obejrzeć 
przedmioty wystawione na sprzedaż. 9845

Sąd pow iatow y S. I. Oddział 11.
_____ Lwów, 5 grudnia 1927.

h. 1928/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
niel. W asyla Grąziowskiego pTzez opiekuna lik a 
Saw czaka strony  egzekwującej odbędzie się dnia 
27 stycznia 1928 o godz. 10 przedpoł. w biurze 
Nr. 1. 1. piętro  na zasadzie zatw ierdzonych w a­
runków licytacja następujących realności: księga 
gruntowa Grąziowa wlil. 301 oznaczenie realno­
ści 3/24 części z połow y gruntu i budynków 
w artość szacunkowa w raz zprzynależ. 216 zł. 99 
gr. najniższa oferta 145 zł. Grąziowa whl. 302 
oznaczenie realności 3/24 części z połowy gruntu 
wartość szacunkowa w raz z przynależ. 216 zł. 99 
09 gr. najniższa oferta 112 zt. Do realności whl. 
301 ks. gr. Grąziowa należą następujące przyna­
leżności 2 klony, 2 jabłonie, studnia, C grusz, 
ł jawor, 1 jabłoń i 1 klon oszacowane na 75 zl. 
12 gr. zaś do realności whl. 302 domniemany 
zbiór ow sa oszacowany na 23 zł. 10 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9843

Sąd powiatowy, Oddział V.
S tary  Sambor, dnja 2 grudnia 1927.
E. 383/27/8. S trona zobowiązana: Sara z

W ietschnerów W asserteilow a i spólnicy. Edykt

licytacyjny, oraz wezwanie do zgłoszenia wie­
rzytelności. Na wniosek strony egzekwującej 
Mojżesza B raunera w Krakowie przez adw. Dr. 
Zygmunta Landauu w Krakowie, odbędzie się 
dnia 23 grudnia 1927 r. o godzinie 11 przedpoł. w 
biurze pod Nr. 61 na zasadzie zatw ierdzonych 
warunków licytacyjnych następujące realności: 
Księga gruntowa gminy katastralnej W iśnicz mia­
sto whl. 17/18 części realności whl. 40 i 8/9 czę­
ści realności whl. 766. Oznaczenie realności: 1) 
Realność whl. 40 Stanowi budynek murowany, 
frontowy, w tyle ogród mały, 5 komórek drew ­
nianych i s ta ry  dom drewniany. 2) Realność whl 
766 stanowi budynek murowany nadający sie na 
sklep. Obie realności są bliżej opisane w proto­
kóle oszacowania. W artość szacunkowa: 1) 17/18 
części realności will. 4(1 na kw otę 19.227 zl., 2) 
8/9 części realności whl. 766 na kwotę 8.888 zł. 
88 gr. Najniższa oferta: ad 1) kwotę 9.613 zl., ad
2) kwotę 4.501) zł. Do realności will. 40 ks. gr. 
Wiśnicz miasto należą przynależności bliżej opi­
sane w protokóle oszacowania na kwotę 143 zt. 
Najpierw będzie przedmiotem sprzedaży 8/9 czę­
ści realności whl. 766, a potem 17/18 części real­
ności whl. 40 gni. kat. Wiśnicz miasto. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9S60 

Sąd pow iatow y, Oddział 1.
Wiśnicz, dnia ,29 października 1927.
E. 197/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Eedka Btłyka rolnika z Krzywego odbędzie się 
dnia 31 grudnia 1927 o godz. 10 przed ix>L w biu­
rze Nr. 8 na zasadzie zatw ierdzonych warunku ,v 
licytacją realności whl. 301 gm. K rzyw e z pgr. 
łk. 7941 5 się składającej Mikołaja Mońld z Krzy­
wego własnej wartości szacunkowej 990 zł. naj-

I niższa oferta 660 zł. Poniżej najniższe 
j sprzedaż nie nastąpi, 
j Sąd powiatowy Oddział I.

Skaiat. dnia 6 listopada 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA
W ojewództwo Stanisławowskie.
L. A. D. 14572 ex  1927.

Stanisławów, dnia 8 grudm 
Rozbudowa stacji Rożniatów-Krechowice.

EDYKT.
Dyrekcja Kolei Państw ow ych w Sta: 

wie przedłożyła projekt rozbudowy sta. 
jowej Rożniatów-Krechowice.

Projekt przewiduje:
a) budowę trzech nowych torów st;
b) toru wyciągowego od strony Str
c; wagi pomostowej.
Pow yższe budowle .powodują p r z e ,, 

przepustu w km. 51 K>, przesunięcie p: * 
w km. 51 0/1, jakoteż przełożenie drogi - 
ległej w kin. 50.8/51 po lewej stronie lin/: 
jowej, jakoteż zajęcie pasu gruntu w 
Krechowicach po lewei stronie toru 
50.8 — 51.1.

Celem zbadania i rozpatrzenia tego --r 
oraz ustalenia gruntów, które mają w 
być wywłaszczone rozpisuję po myśl 
z 18 lutego 1878 Dz. U. R. P. Nr. 30 J> :1 
komisję obchodową wraz z  rozpraw ą 
szczeniową na dzień 16 stycznia 1928, na 
12.30 -przed południem.

Komisja zbierze się w powyższy a 
o wyznaczonej godzinie na stacji k-olejo a e 
niatów -Krechowice.
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fcówiwcześnie podaję do wiadomości, że 

5>lauy i w ykazy gruntów', które mają być w y­
właszczone są wyłażone do wglądu przez dni 
14 w Urzędzie gminnym w Krechowicach.

Ewentualne zarzu ty  przeciw projektowi 
i przeciwko zamierzonemu wywłaszczeniu można 
wnieść przed terminem komisji do Starostw a 
w Dolinie, a najpóźniej p rzy  komisji polityczno- 
•ibchodowej na miejscu, gdyż zarzuty  później­
sze nie będą brane pod rozwagę. 9841

Za W ojewodę:
(—) Jaworski.

Edykt. Na rzecz Karola lir. Borkowskiego 
jest w  whl. 129 a. gm. Jarczow ce zaintabulowana 
suma 2000 zł. w. a. Z powyższego w ykazu maja 
być na wniosek Jakóba W ładysław a 2 im. tir! 
Bzieduszyckiego z 17 listopada 1927 Dc. htp. 58 
wyłączone ;pr. gr. 290/1 i 424 bez przeniesienia 
ciężaru. Ponieważ miejsce pobytu Karola hr. 
Borkowskiego jest niewiadome ustanaw ia się 
adwokata Dr. Eugeniusza1 W acyka w  Zborow 
kuratorem , k tóry  to kurator będzie na koszt 
i niebezpieczeństwo tegoż zastępow ał aż do jego 
zgłoszenia się, lub ustanowi pełnomocnika. 9844 

Sąd .powiatowy Oddział IV.
Zborów, dnia 19 listopada 1927.
L. 38552. Sąd Apelacyjny ogłasza, że w dro­

żył postępowanie sprostowaw'cze z powodu od­
nowienia częściowo zniszczonych ksiąg grunto­
wych gmin Biały Potok, Białobożnica. Kalinow- 
szczyzna, Krzywołuka, Szmańkowce, Szwajkow- 
ce, N agórzanka i Swidowa, położonych w okrę­
gu Sądu powiatowego w  Czortkowie. W szelkie 
zgłoszenia w inyśl § 7 ustaw y z 25 li-pca 1871 
Nr. 96 'dzpp. Wnosić należy w sądzie pow iato­
wym w Czortkowie najpóźniej do dnia 37 m arca 
ł928. 9848

I.wów, 10 grudnia 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 49/27/2. Edykt. O twarto postępowanie u- 

Sodowe, co do majątku dłużników' Dawida 
Schindlera, M ajera Schindlera, Mendla Schindle­
r a  i Simona Lindenbauma kupców' w' Jczierza- 
■ach. Komisarz ugodowy' p. Naczelnik Sądu P o­
w iatowego Wojtuń w Borszczowie, zarządca u- 

odowy p. Jakób Wallach kupiec w Jezierzanacli. 
udjencja do zaw arcia ugody' dłużników'' z ich 
ierzycielami dnia 17 stycznia 1928 r. o godzinie 

0 przedpołud. w' Sądzie powiatowym w Borsz- 
zowie. W  tym  Sądzie należy' zgłosić roszczenia 
ierzycieli także gdyby' co do nich spór zawisł

dnia 31 grudnia 1927. 9849
Sąd okręgowy. Oddział łV.

Czortków, dnia 25 listopada 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 172/26- Michał Tymczyszyn, syn Paw ia 

rodzony w W iniatyńcach 1892 powołany w ro- 
i 1914 do armji austr. i ślad po nim zaginął, 
ydaje się ogólne wezwanie powiadomić o za- 

Inionym Sąd lub kuratora Dra Reichsteina 
Czortkowie do .31 marca 1928 . 9758

Sąd okręgowy.
Czortków, 30 września 1927.
T. 152/27. Józef Biliński syn Teodora uro- 

sotiy 20 kwietnia 1879 w Rómanówcc powołany 
roku 1914 do armji austr. brał udział w wol­

ich i podcźas bitw y pod Buskiem zginął od 
iii nieprzyjacielskiej w roku 1914. W ydaje sie 
ólnc wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 

kurato ra Dra Hrvnczyszvnu do 30 stycznia 
a 1928. ' 9786

Sądkpkręgowy.
Czortków. 19 października 1927.
T. 163/27; Michał Łopatniuk urodzony w Ho- 

zowie 25 sierpnia 1877 powołany w roku 1914 
armji austriackiej i ślad po nim zaginął. W y- 

e słę ogólne wezwanie powiadomić o zaglnio- 
Sąd lub kuratora D ra Reichsteina wr Czort- 

ie do dnia 30 kwietnia 1928. 9764
Sąd okręgowy.

Czortków', 19 października 1927.
T. 162/27. Antoni Ktil urodzony 1 listopada 
w Kapuścińcach powołany' w roku 1915 do 

jii ausirjackiej i w Tatarow ie zachorował 
lał um rzeć na cholerę. W ydaje się ogólne we- 

anie powiadomić o  zaginionym Sąd lub kura- 
Dra W eicherta w Czortkowie do 25 maja 

8. 9763
Sąd okręgowy.

Czortków, 30 października 1927.
T. 154/27. Iwan Salij syn Juliana urodzony 

Romanówce 27 czerw ca 1874 żołnierz bylei 
ji austr. walczył na froncie w Karpatach i od 
u 1918 ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne 

zanłe powiadomić o zaginionym Sąd lub ku­
ra  Dra H ryhczyszyna w Czortkowie do dnia 
wietuia 1928. 9762

Sąd okręgowy.
Czortków, 19 października 1927.
T. IV. 101/25. S tanisław  Micek z Szynwałdu 
zony w roku 1880 żołnierz austrjacki na 
ie włoskim w  roku 1915 bez wieści zaginął, 
w.a się każdego o udzielenie Sądowi tutej- 
u lub kuratorow i Drowi Hermanowi Bobe- 
adw okatow t w  Tarnowie wiadomości o za- 

nym. S tanisław a Micka w zyw a się aby tu- 
S ąd  irwiadomit o swem życiu do dnia 1 

1928. 7980
Sąd okręgow y Oddział IV.

Tarnów, 11 .sierpnia 1925.

\  IV. 146/27/4. Jan S laby syn Jana i Kata- 
y  urodzony' 19 grudnia- 1896 w Trześni po- 
-y  do służby' wojskowej przy  40 pułku pie­
ty  jako uczestnik walk na froncie rosyjskim 
ł w roku 1916 bez wieści. W zyw a się każ- 
o udzielenie Sądowi lub kuratorowi adwo- 
•j Drowi Neoyczce w Tarnowie wiadomości 
oionym . Jana Słabego w zyw a się aby tu- 

Sąd uwiadomił o swem życiu do 1 listo- 
1928. 9779

Sąd okręgow y Oddział IV. 
am ów , 1 listopada 1927.

'. 314/27. Makar Dutka syn Stanisław a uro- 
w  Rosoohaczu 31 stycznia 1876 powołany 

łaj armji austr. i ślad po nim zaginął. W y ­
ję ogólne'w ezw anie powiadomić o zaginio- 
ąd lub kuratora D ra Reichsteina w Czort- 
do dnia 30 k/wietnia 1928. 9777

Sąd okręgowry. 
ków, 18 października 1927.

T. 278/27. Antoni Ratuszny syn P e tra  uro­
dzony 8 czerw ca 1877 w Saanoluskowcach powo­
łany w roku 1914 do armji austr. i ślad po nrm 
zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie pow iado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Reich­
steina w Czortkowie do dni 30 kwietnia 1928. 9776 

Sąd okręgow y.
Czortków, 19 października 1927.
T. 251/27. Bazyli Sułżynski syn, M ichała uro­

dzony' 24 listopada 1874 w Brzeżanach zamiesz­
kały' w' Husiatynie pow ołany w  roku 1914 do 
armji austr. dostał się do niewoli rosyjskiej i od 
roku 1917 ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku­
ratora D ra H m iczy szy n a  w Czortkowie do 30 
kwietnia 1928. 9775

Sąd okręgowy.
Czortków. 19 października 1927.
T. 246/27. Rozalja z Kasperskich Grchoń uro­

dzona w Świdowej 22 lutego 1877 yyyjechala 
przed 22 laty' do Kanady' i ślad po niej zaginął. 
W ydaje sic ogólne w ezwanie powiadomić ot za­
ginionej Sąd lub kuratora D ra Reichsteina 
w Czortkowie do dnia 30 października 1928. 9774 

Sąd okręgow y. .
Czortków, 20 października 1927.
T. 238/27. Izak H ersz .Weinstock urodzony 

11 sierpnia 1887 w Tłustem  żołnierz austr. zabity 
został w roku 1915 na froncie obok Tarnowa. 
W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić o za­
ginionym Sąd lub kuratora D ra W eicherta 
w Czortkowie do 20 lutego 1928. 9773

Sąd okręgowy'.
Czortków. 3 listopada 1927.
T. 228/27. Antoni Pyły.pój syn H aw ryły 

urodzony 16 grudnia 1888 w Ułaszkowcach po­
wołany w roku 1914 do arinji austr. dostał się 
do niewoli rosyjskiej i od roku 1917 ślad po nim 
zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Halstu- 
eh-a od dnia 30 kwietnia 1928. 9772

Sąd okręgow y.
Czortków, 19 października 1927.
T. 218/27. Michał Bulczak syn P aw ła  uro­

dzony 10 listopada 1876 żołnierz armji austrjac. 
w niewoli włoskiej w roku 1918 zmarł, w szpi­
talu. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić
0 zaginionym Sąd lub kuratora D ra Hrynczy- 
szyna w Czortkowie do 20 lutego 1928. 9771

Sąd okręgowy.
Czortków, 7 listopada 1927.
T. 207/27. Wasyd Ilczyszyn syn Tym ka uro­

dzony 10 stycznia 1878 w Czarnokońcach wiel­
kich żołnierz austr. w alczył na froncie włoskim
1 od 1917 roku ślad po nim zaginął. W ydaje się 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
lub kuratora Dra Reichsteina w Czortkowie do 
25 maja 1928. 9770

Sąd okręgowy.
Czortków. 30 października 1927
T. 184/27. Marjan -Berezowski syn Kornela 

urodzony w Świerzkowcach 10 maja 1896 powo­
łany do byłej armiji austr. 1917 roku i ślad po 
nim zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Hals- 
tucha w Czortkowie do dnia 30 kwietnia 1928 

Sąd okręgowy. 9769
Czortków 19 października 1927.
T. 180/27. Paw eł Iwan-ciw syn Mikołaja uro­

dzony 23 lutego 1889 w Szwajkowcach żołnierz 
armji austr. b rał udział w walkach i miał umrzeć 
w roku 1916 w szpitalu. W ydaje się ogólne w e­
zwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura­
tora S tefana Melnyczuka ze Szw ajkow iec do 
dnia 30 kwietnia 1928. 9767

Sąd okręgow y.
Czortków, 26 października 1927.

T. 821/27. Michał Hrehoriw urodzony 1881 
zamieszkały w Horyhl-adach żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1914. Celem uznania go> zinarlym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Dra W ierzbow ­
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 9804

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 października 1927.

T. 803/27. Iwan M aksymów urodzony ISW 
zam ieszkały w Gruszce ż.ołnierz zaginął na woj­
nie roku 1916. Celem uznania go zmarłym, uw ia­
domić Sąd albo kuratora Dra W ierzbowskiego 
w Stanisławowie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy. 9803
Stanisławów, 13 października 1927.
T. 804/27. Fedor Roweńko urodzony 1896 

zam ieszkały w Gruszce żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1916. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Dra W ierzbow ­
skiego w Stanisławow ie o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 9802

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 października 1927.
T. 390/26. Iwan Kuzyszyn Bazia urodzony 

1882 w M arkowej żołnierz zaginął na wojnie od 
roku 1915. Celem uznania go zmarłym i roz­
wiązanie m ałżeństw a z  Anną Kuzyszyn, uwiado­
mić Sąd lub obrońcę w ęzła małżeńskiego D ra 
W ierzbowskiego o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy. 9801
Stanisławów, 22 stycznia 1927.

T. 56/27. Michał Bartoż.ecki urodzony 1881 
w Oleszy żołnierz zaginął na wojnie roku 1915. 
Celem uznania go zm arłym, uwiadomić Sąd albo 
kuratora Dr. W ierzbowskiego w Stanisław ow ie 
o zaginionym do 6 miesięcy. 9800

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 maja 1927.

T. IV. 63/27/9. Andrzej Zwijacz, urodzony 
w Ząbie, żołnierz polski, zaginął na wojnie 1920. 
W drażając postępowanie celem uznania go zm ar­
łym w zyw a się o udzielenie o niin wiadomości. 
Po 6 miesiącach, na ponowną prośbę, wyda się 
orzeczenie. 9829

Sąd okręgow y Oddział IV.
Nowy Sącz, 6 października 1927.
T. IV. 55/27/4. Antoni Migacz, urodzony 

w Zalesiu 1876, żołnierz austrjacki, zaginął na 
wojnie 1914. W drażając postępow anie celem 
uznania go zmarłym, w zyw a się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną 
prośbę w yda się orzeczenie. 9830

Sąd okręgow y Oddział IV.
Nowy Sącz, 6 września 1927.

T. 152/27. Józef Kryzio syn Stanisława, uro­
dzony wJ Balicach 1876 żołnierz od 1914 nie daje 
znaku życia. W zyw a się, by do półroku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi- lub Kuratorowi Drowi Schneebaumo-wi 
adw. w Przem yślu. 9831

Sąd okręgowy.
Przem yśl, dniu 19 września 1927.

T. 279/26. Dym itr Łendiak po Andrzeju, 
urodzony w Michowej 1879 żołnierz od 1918 nie 
daje wiadomości. W zywa sie, by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginio­
nym Sądowi lub kuratorow i Drowi Hawliczkowi 
■adwokatowi w Dobromilu. 9832

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 26 października .1926.
T. 248/27. Anorzej Knyś, syn Jana, urodzo­

ny w Leżaohowie 1895, żołnierz od 1914 nie daje 
znaku życia. W zyw a się by  do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o- zaginionym 
Sądowi lub kuratorow i Drowi Eugeniuszowi 
Elsnerowi adw okatow i w Przem yślu. 9833

Sąd -okręgowy.
Przem yśl, 20 października 1927.
T. 229/27. Fedio Tisteczko, urodź, w W ierz- 

bianach 1875 jeniec wojenny nie daje znaku 
życia. -Wzyiwa się, by  do pół roku od ogłosze­
nia udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorow i Drowi Grosmanowi adwokatowi 
w Przemyślu. 9834

Przem yśl, 22 października 1927.
Sąd okręgowy.

T. 909/27. Maksym Blintzuk urodzony 1873 
w Komarowie żołnierz zaginął na wojnie roku 
■1918. Celem uznania go zm arłym, uwiadomiś Sąd 
albo kuratora- Ilka Melnyczuka H aw ryły w Ko ■ 
marowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9818 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 listopada 1927.
T. 924/27. Semko Obertiuk urodzony lS o

w Komarowie żołnierz zaginął roku 1916 w nie­
woli rosyjskiej. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd albo1 kuratora Lucia Melnyczuka 
w Komarowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9817 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 3 listopada 1927.
T. 758/27. Filip Bobliński urodzony 1876

w W odnikach żołnierz zaginął na wojnie roku 
1916. Celem uznania go; zmarłym uwiadomić Sąd 
■albo kuratora Andrzeja W owczuka Dauyiy 
w Wodnikach o zaginionym do 6 miesięcy. 9S1<> 

Sąd okręgowy.
Stanisławów. 10 października 1927.

T. 784/27. W asyl Zbicliłei .urodzony 1873 
w Czarnołozcach żołnierz zaginął na wojnie rokn 
1914. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
lub kuratora Juljana Cza.rnoliskiego Fedora 
w Czarnołozcach o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy, ' ) *

Stanisławów, 29 października 1927.

T. 794/27. P y łyp  Rumak Iwana urodzony 
1894 w  Chryplinie żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1915. Celem uznania go zmarłym, uwiado­
mić Sąd albo kuratora Petra P aw uka w C hry­
plinie o zaginionym do 6 miesięcy. 98t4

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 w rześnia 1927.

T. 167/18. W asyl Moutuk Fediu urodzcjrA 
1889 w Tyśmienicy żołnierz umarł roku 191- 
w Rymanowie. Celem udowodnienia śmierć' 
i rozw iązania małżeństwa, uwiadomić Sąd lub 
ohrońcę w ęzła małżeńskiego adw okata Dr. W ie­
rzbowskiego w Stanisławowie o zaginionym do 
3 miesięcy. 9812

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 25 sierpnia 1927.

T. 473/27. Antoni Kościuk urodzony 1886 
w Jezupolu żołnierz zaginął w niewoli włoskie;;.
1919 lub 1920 roku. Celem uznania go zmarłym, 
uwadomić Sąd albo- kuratora W asyla fw asiukn 
w Jezu.polu o zaginionym do 6 miesięcy. 9813:

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 grudnia 1927.

T. 1014/27. Leon Krasij urodzony 1888 
w Dołhetn inwalida wojenny' w racając z wojska 
zaginął 1917 roku. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Jakóba B asarabs 
w Dolhem o zaginionym do 6 miesięcy. 9811 

Sąd okręgo-wy.
Stanisławów, 5 grudnią 1927.

T. 672/27. Edykt. Fedor Barczuk Juliana 
urodzony' 1882 zam ieszkały w Gruszce żołnierz 
zaginął na wojnie roku 19,16. Celem uznania go 
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Dr? 
W ierzbowskiego w Stanisławowie o zaginionym 
do 6 miesięcy. 9810

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 sierpnia 1927.

T. 684/27. W incenty Pulka Mjchata urodzony 
1883 zam ieszkały w Pilawie strzelec polski za­
ginął w niewoli bolszewickiej w Krasnojarsku
1920 roku. Celem Uznania go zm arłym , uwiado­
mić Sąd albo kuratora Kazimierza Zaleskieg*"- 
w Buczaczu o zaginionym do 6 miesięcy. 98P4

Sąd okręgowy.
Stanisławów. 7 listopada 1927.

T. 910/27. W asyl Hundiak urodzony w roku 
1886 zamieszkały w Jaremezu żołnierz zagina' 
na wojnie roku 1914. Celem uznania go zm; - ’ 
uwiadomić Sąd albo kuratora Dra W ierzbow ­
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 9S(f8

Sąd powiatowy,
Stanisławów, 7 listopada 1927.

T. 907/27. W asyl Iwaniuk Iwana urodzony 
1892 zamieszkały w Podmichalu żotnierz zagi­
nął na wojnie roku 1914. Celem uznania go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Hrynia Bogu- 
siewicza Iwana w Podmichalu o zaginionym do 
6 miesięcy'. 9807'

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 października 1927.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM skradziony paszport L. 53860 

w ydany 3 listopada 1927 Nr. E. 367814 na na­
zwisko M aurycy Rinde Przem yśl. 9790

Przetarg i publiczne.
Dyrekcja  P ań s tw ow ego  Monopolu Spi­

ry tusow ego  ogłasza ninieiszem p rze ta rg  r>a 
w y łączn ą  dostawę, butelek uży w an y ch  po 
w y ro b a c h  monopolowych na okres  czasu od 
1 lutego 1928 roku do 31 s tycznia  1929 roku.

Skup butelek odbyw ać  się będzie rejo­
nami.

D ostaw a  butelek uskuteczniana będzie 
w  tnniej więcej równom iernych  partjach 
miesięcznych do w skazanych  poniżej W y ­
tw órn i  W ódek.

D ostaw cę obowiązują poniższe minimal­
ne kwoty' dostawy' w ciągu roku:

Nr.
Rejony skupu Punkty dostawy | M inim alna kwota dostawy rocznej
Województwa Wytwórnie wódek ! Ilość sztuk

Warszawskie | Warszawa 11
1. Włocławek 1 8,000.000

Białostockie Brześć n/B.

Wileńskie Wilno
2. Nowogródzkie Brześć o noo oooPoleskie Kowel

► Wołyńskie Lwów

Lwowskie Lwów
Tarnopolskie Brześć s ono nonO. Stanisławowskie Warszawa ',WU.Uw
Lubelskie

Kieleckie Kraków
4. Krakowskie Bielsko 5,000.000

Śląskie Łódź

Łódzkie Łódź
5. Poznańskie Poznań 7,500.000

Pomorskie Starogard

W arunk i techniczne na dos taw ę  butelek:
a) w y m ia ry  L jakość butelek w inny  od­

pow iadać przepisom z dnia 9 s tycznia 
1926 roku L. dz. 559/V. d . ;

b) butelki w inny  posiadać w idoczne ce ­
chy sw ego  pochodzenia m onopolow e­
go, — innemi słowry  — na butelkach 
w inny  być etykiety' monopolowe 
z pieczęcią;

c) butelki nie mogą być zan ieczyszczo­
ne p łynam i o o s trym  zapachu (naftą, 
te rpentyną  i t. p.)

Reflektanci ubiegać się mogą o dos taw y  
butelek tylko z jednego z pow yżej w ym le- 
nionych pięciu rejonów skupu.

W  ofertach wymienić należy jeden z w y ­
żej .wym ienionych pięciu re jonów skupu oraz  
odrębne ceny  butelek dla każdej pojemno­
ści:: jednolitrowej, półlitrowej j ćw ierć li tro­
wej. C eny  rozumieją się franco m ag azy n y  
w y tw ó rn i  wódek.

Reflektanci na dos taw ę z łożyć winni 
w Kasie D yrekcji P ań s tw o w eg o  Monopolu

Spiry tusow ego w W arszaw ie ,  ul. Leszno Nr. 1, 
wadjum  p rze ta rgow e  w  kw ocie  zł. 10.000.

O ferty  yy zalakoyvanych kopertach  z n a ­
pisami: „O FERTA  NA D O S T A W Ę  B U T E ­
LEK UŻYW ANYCH” sk ładać  należy w  W y ­
dziale V G ospodarczym  D. P. AU S. yv W ar-  
szawie, ul. Leszno Nr. 1, IV. piętro, pokój 
Nr. 9.

Do oferty  należy załaA/yć kw it na w p ła ­
cone wadjum.

Bliższych informacji udziela W ydzia ł  V. 
Gospodarczy' D. P . M. S. w  W arszaw ie ,  u!. 
Leszno Nr. 1, o raz  O ddzia ły  D. P. M. S. przy  
Izbach Skarbow ych , gdzie są do przejrzenia 
warunki! um ow y oraz  przepisy  z dnia 9 s ty ­
cznia 1926 roku L. 559/V. d., co do jakości
i w y m ia ró w  butelek.

D. P . M. S. z as trzega  sobie p raw o  w y ­
boru dostawcóyy niezależnie od zaofia row a­
nych cen.

Term in sk ładania  ofert up ływ a dnia c 
s tycznia  1928 r., godzina 15-ta. 9847'

arnia Polska**, L w ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ład ysław a  Germana. Należy tość pocztowa opłacona ryczałtem.


